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Zbrodnia listo 


35 dzień rozprawy 


Ea 


Sala prawie pusta. 


Nr. 166 — Rok Vi. 
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Dalszy ciąg mowy prokuratora 


Po otwarciu rozprawy zabrał głos prokurator dr. 
Hubi co do Widłińskiego. 

Postępowanie dowodowe wykazało. że Widliński 
w myśl poieceń esk. Klemensicwicza pomagał mu 
w akcji rebeljanckiej. Tak samo Rejman i Langrod, 
który przestrzegał jeszcze kolegę .nie dawaj równy 
krok, aby nie poznano. że to jest Związek Strze- 
łecki. 

Rejmana widzieli świadkowie jak z szabłą w rę- 
ce komenderował w sieni bojówką PPS. Oskarżeni 
zaprzeczają. twierdząc, że mieli zamiar tyko odebra- 
mia broni niepowołanym. To tłamaczenie się ieh jest 
w faialnej sprzeczności z maierjalem "lowo:lowym. 
ustalonym połczas rozprawy. Widliński, Rejman i 
Langrod są członkami Związku Strzeleckiego. Świad- 
kowie. którzy mieli wykazać jeh alibi nie mogą wy- 
kiuczyć tego. że Rejman i Langrod nie brali uchwały 
w tej akcji karygodnej. 

Dziwnem jest również. że zeznania tych świadków 
odwodowych <ą między sobą sprzeczne. 

Wina ich nie może ulegać wątpliwości. 

Nastepnie przechodzi prokurator do oskarżonych 
nietylko o bunt. ate i morderstwo. 

Gatłas, jak zeznał: wiarygolni świadkowie o 
przejeździe ułanów sirzelił trzykrotnie w kierunku 
wojska — opierając karabin i eelmjąc starannie, aże- 
hy nie oblat strzału na danno. Tak samo zezńnali 
świadkowie. że on przyszedł z karabinem na ul. Gar- 
barską Nr. 16 i dopytywał się o policjantów. 

Galas zaprzecza tym zeznaniom świadków. którzy 
skonśrontowani z nim powiedzieli mn to w oczy. 

Świadkowie odwodowi mie zeznali nie istotnego. 
Wina zatem jest ponad wrzełlką wątpliwość nata- 
łona. 

Korzeniak — jak świadkowie zeznaii brał również 
udział. jeden Świadek Przybyś zmienił przy rozpra- 


wie swoje zeznania, ale fakta stwierdzane przez 
świadków pozwalają wyrobić sohie należyty sąd 


9 wspóhwiziale jego. 

Korzeniak przyznaje się. że miał karabin, a wypie- 
ra się, że strzelał, 

Osk. Rejtarow. Świadck Łach zeznał, że po rozru- 


chach zaczął towarzyszów w celi informować, że cała’ 


akcja była żle przygotowana, że należało powypusz- 
czać więźniów. a poprzecinać druty, twierdząc, że 
Polska się nie utrzyma, że i tak nmsi przyjść do ko- 
mumizmu, jtd. Świadkowie zeznałi. że on do leżącego 
oficera krzyczał: „Widzisz ty... synu, mówiłeś, że 
Krew się poleje. a tymezasem twoja się leje". 

Rejtarow na rozprawie twierdził, że strzelał tylko 
xło koni. Świadkowie zezmałi, że on kierował innych 
robotników do Domu Rob., odzie dostaną karabiny 
i amunicję, , 

Wina jego zatem nie ulega wątpliwości. 

Osk. Słabik, Św. Leśniak zeznał, że widział go sto- 
jącego z karabinem i strzelającego. Podczas, śledz- 
twa wypierał się, że wogóle w mieście nie był, dopie- 
ro później się przyznał, że był w mieście. 

Osk. Skruch przyznał się częściowo do winy, 
twierdząc atoli, że jednemu chłopcu odebrał futerał 
reweliwerowy. a drugiemu odebrał karabin, ażeby od- 
dać go komu innemu. Postępowanie dowodowe wy- 
kavalo. dobitnie o ile „ślepy Mietek“ był jednym z bo 
ihaterów. 

Ostatni z tej grupy osk. jest Struzik. Zeznania 


świadków stwierdziły. że on był wówczas uzbrojony | 


w karabin i pokazywał innysn. 
walił do ułanów. 

Jeszcze po rozmchach przechwalał się Struzik, że 
swojej działalności podczas rozruchów pokazywał ten 
tytoń, który dostał jako .satysfakcję* za swoją ro- 
bote. Wypieranie się Struzika, nie może mieć żadne- 
go znaczemia. 

Wszyscy brali udział z bronią w reku i strzelali 
w tym celu, ażeby pozbawić którego z asyst. wojsk. 
życia. Nie można z tego stwierdzić. czy który z woj- 
ską wrekutek ich strzałów poległ. ale jest stwierdzo- 
mem, że strzelali, — usiłlowane morderstwo. 

Osk, Marzec. Także miektónzy  współosikanżeni 
jak i świadkowie stwierdziki jego współmdział. Św. 
Wójcik zapytany dlaczewo zmienia. swoje zeznania. 
przyznał, że uczynił to pod wpływem iunych, lecz 
nie chciał podać naziwiska tego. 

Jego wina jest pewna. 

Osk. Święch (bunt | zbrodnia gwałtu publ.). Świad- 
kowie zeznali, że om na czele bojowców wkroczył do 
mieszk. Ahrahamera i przyłożywszy mu karabiny 
do piersi pizeprowadził rewizję domową. 

Święch przyznaje, że miał karabin i był na. miej- 
sen wypadku, wypiera się wtargnięcia do Abraha- 
mera. 

Osk. Stachowicz przyznał się do bramia  wdziału 
w rozinehach, a świadkowie zeznali, że on brał udział 
w akeji. Na rozprawie zapiera się wszystkiego, a nie 
jest w stanie podać powodów dlaczego on przed sę- 
dzią śledczym inaczej zeznawał, a inwczej na. rozpra- 
wie. Zarzueono mu również zbrodnię oszustwa i pod- 
cezas royprawy mu udowodniono. Wina jego jest nie- 
wątpliwa. 

Ok. Koprynia. Świadek zapmzysiężony zeznaje, że 
widział oskarżonego rzucającego kamieniami na uła- 
nów dnia 5 Hst, w toku rozprawy przyznał się, że 
znajdował się 5 list. na plantach podczas szarży uła- 
nów jak i 6. Zaprzecza bramia udziału. 

Co do oskarżonego Jaskólskiego Kaz., Klebana M., 
Kuleja M., Sochy Fr., Sajdowskiego P., Barana A., 
Rutka J., Beyma A., Nawnota A., Nawrota J., Gie- 
rada F., Mazurkiewicza F., Przybysia J., Bomby J., 
Goebla E., Kmiecia St.. Komickiego K., Guzika J., 
Flinty J., Rybki J., Sudka J., Turymy M.. Knuta T., 
Kubali L., Synowca Fr., Tuchowiczównej W., Pisar- 
skiego S., Litowszczenki A., Sułczewskiego T., Ziffe- 
ra H. i Batki M. — przedstawił prokurator wszystkie 
dowody ustalające ich winę zbrodni buntu i zbrodni 
rozmuchu w sposób wykluczający wszelką wąjtpliwość. 

Potem przytoczył wszystkie dowody dotyczące się 
zarzuconej zbrodni usiłowanego morderstwa, popel- 
nionego przez Gałasa, Konzeniaka, Rejtanowa, Słabi- 
ka, Skrucha i Struzika. — Następnie zarząłlził prze- 
wodniczący krótką pauzę. 


z którego okienka 


Po przerwie przychodzi prokurator do osk. Ziffe- 
wa, na którym ciąży zarzui zbrodni bumtu i rozruchu 
jak też i zbrodni gwałtu publicznego; opisując całą 
sytuację oddziału kom. Ptaszkowskiego, przechodzi 
prokurator do omawiania zachowania się Ziffera, któ- 
ry olkłamał Ptaszkowskiego, mówiąc mu, że 6000 ro- 
botników uzbrojonych i dobrze zorganizowanych, ja- 
koteż dwa karabiny maszymowe są na jego zawoła- 
nie. W razie odmowy złożenia bromi ze strony policji 
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padowa przed sądem. 


zostaną wszyscy policjanci wystmzelami. 

Teraz atoli twierdzi Z/fter, że chciał zapobiedz pnze- 
lawowi kewi i dlatego tylko policjantów rozbroił. Lecz 
Ziffer nie umie wytłumaczyć, dlaczego nie zwrócił 
się z wezwaniem do tłumu, ażeby rebeljamci rozeszli 
się do domu. 

Postępowanie dowodowe wykazało dokładnie jego 
zbrodniczą działalność 6 list., zaznaczyć należy, że 
pogróżki Ziffera były tego rodzaju, że mogły zmusić 
Piaszkowekiego do złożenia broni. 

Prokurator przychodzi do omówienia ostatniej gru- 
py oskarżcnych tj. Stańczyka, Kłemensiewicza, Hoif- 
mana i Jarcszyńskiego. 

Świadkowie zeznali pod przysięgą, że pos. Stań- 
czyk przed 6 list. powczał robotników, że rozkaz wzy- 
wający rezerwistów w szeregi jest bezprawiem i że 
tego rozkazu nie należy słuchać. 

Po szarży policji dnia dnia 5 list. przemawiał ou 
do robotników podburzająco, a dnia 6 list. pochwalał 
rewoltantów, mówiąc: „Zwycięstwo po naszej stro- 
nie,*twardą dłonią robotnika zwyciężyliśmy wojsko 
i policję“ ete, ete. 

Klemensiewicz rozwijał w Domu Rob. ożywioną 
działalność, w tym Domu organizowano bojówki, 
uzbrajano i wysyłamo ma miasto do wałki z wojskiem. 

XNastępmie jego zachowanie się na odwachu, gdzie 
om wydawał rozkazy. 

Dnia 5 list. twierdził że jutro będą rządy robo- 
tnicze, i że następnego dnia „już nie będzie policji”. 

Również Hoffman zwracał się do tłumu. ze słowy. 
że walka nie idzie teraz o postulaty ekonomiczne, 
tysko o władzę. Wojska i policji nie boją się, bo 
dadzą sobie z nimi radę. 

Jaroszewski wzywał rówmież robotników do wij- 
ki. 

Osk. Stańczyk przyznaje się, że przemawiał w spo- 
sób, bardzo ostry i dosadny. 

iPyzyznaje on, że rządy można zwałczać środka- 
mi tesalnymi i widocznie widzi legalność w poburza- 
niu tmmów. Pod wyrazem walki nie rozumiał walki 
orężmej. 

Osk. Kilememsiewicz. Odezwę wojskową uważa za 
„mieudolme westchnienie“. Dążył rzekomo do uspoko- 
jenia ummów. Na odwachu nie rozkazywał — tylko 
rzekomo prosił. 

Wydał tylko rozkaz osk. Zającowi do rozbrojenia 
policjantów. 

Jego przemowy były rzekomo uspokajające. Na 6 
list. wzywał robotników, ażeby przyszli po dalsze im- 
formacje. 

Hoffmam, Stańczyk, Jaroszewski i Kiiemensiewicz 
byli zatem tymi, którzy całą rewolucję wywołali. 
I skutkiem tej zbrodni padło kilkunastu ułanów. 


Wspaniałe zakończenie mowy pro- 
kuratora. 


Omówiwszy winę jeszcze osk. Batki, a następnie 
oskarżonego Kożucha, zakończył prokurator swoje 
przemówienie następującemi słowami: 

Jakie skutki te zbrodnie za sobą pociągnęły, pa- 
nowie widzieliście, kilkadziesiąt osób zabitych, setki 
rannych. Do tego doprowadzili ci przywódcy partii 
socjalstycznej, którzy wystąpili do walki na zabój 
z ówiczesnym rządem, wzywając masy do rewolucji. 
I w dniu 6 listopada spłymęty bruki kralkowsikie krwią. 
bratnią. W chwili, gdy cały naród wytężał wszystkie 
siły, aby polityczną niepodległość uzupełnić niepodle- 
głością gospodarczą, gdy rząd narodowy wzywał ca- 
łe społeczeństwo do współpracy w umządzemiu skarbu 
i gospodarstwa państwowego, PPS. proklamuje strajk 
generalny, a socjaliści kmakowsey wydają wojnę Pań- 
stwu Polskiemu. I oto krwawy dzień 6 listopada. Pod- 
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burzane, podniecone masy rzucają się ma policję 
i wojsko i przychodzi do strasznego rozlewu knwi. 
Doprawdy krew w żyłach się ścina na wspomniemie 
tych krwawych zajść. Rewolucja — anarchja. Ańitó- 
rytet Państwa, majestat Rzeczypospolitej zdeptany, 
pohańbiony. Robotnik polski na ulicach miasta z za- 
sadzki morduje polskie wojsko. Jak do zwierzyny 
strzela do braci swych ułanów, którzy spełniają cięż- 
ki swój obowiązek obrony praworządności. I nie dość 
ma tem =— rzuca się jeszcze na ciepłe zwłoki, zdziie- 
ra z nich rynsztunek, odzież, a potem trupa przenzu- 
ca przez bałaski plant. To już nie ludzie — lesz sza- 
kale. Alle to dzień ostatecznej rozprawy, głoszonej 
pzez przywódców socjabistycznych. — Idzie o zwy- 
cięstwo, wiec walka zdecydowana, do ostateczności. 
Z fortecy wychodzą rozkazy. Na widok nadjeżdża- 
jących ułanów ulica pnstoszeje i grad kul padających 
ze wszystkich strom zasypuje konnicę. Łamię się sze- 
regi, jęki rannych napelniają powietrze. Pada pulk. 
Bzowelki ciężko ramny. taki sam los spotkał por. Sę- 
kowikiego, Frenkiwalda, śmiercią bohaterską ginie 
młody por. Zagórowski. A za chwilę taki sam ohy- 
dny mord nastepnego szwadronu, a bezyrośrednio po- 
tem trzeciego. Rotm. Bochenek ugodzony śmiertelnie 
zdradziedką kulą zasłał swem ciałem bruk kralkiow- 
ski. Rannych ułanów dobijano i pastwiono się w be- 
st jalsiki sposób. 

I zapytać się należy, czy to byli ludzie, czy w pier- 
siach ich było ludzkie serce, czy biło serce ludzkie 
w piersiach tych zbrodniarzy, którzy ten mord urzą- 
dzili i następnie nim kierowali? Dziś po 8 miesiącach 
przychodzi czas ekspjacji. Porządek prawny domaga 
się zadośówczymiemia za zamach na Państwo, za p0- 


twory mord polskich żołnierzy? Nie chodzi tu o zem 
stę, ale o sprawiedliwość. Dziś naród cały oczekuje 
ze spokojem werdyktu panów. Ohydna zbrodnia H- 


stopallowa musi być napiętnowaną, winni nie mogą 


ujść bezkamie. W społeczeństwie: praworządnem zbro 
dnia mawi być ulkuraną, choćby nawet część społe- 
czeństwa zbrodmi tej nie potępiała. 

Ukaramie winowajców nie może być żadną miarą 
'poczyłtane za represje natury poltycznej. Nie będzie 
represją pociągnięcie do odpowiedzialnośći ani bezpo- 
śrerlnich sprawców czynu, tj. tych, którzy z zasadz- 
ki momdowałi polskich żołnierzy, względnie z bronią 
w ręku wzięli udział w tej krwawej walce, ani tyeh, 
co całą akcję mzygotowali, kierowali i do niej za- 
chęcali. Społeczeństwo, któreby odpowiedzialność za 
zbrodnie wylkiniczyło, byłoby społeczeństwem, z góry 
skazanem na anarchję i rozkład. Każda zbrodnia, 
a przeldewnszylstkiem zbrodnia przelania miewinnej 
kawi ludzkiej domaga się oczyszczenia. Zbrodnią li- 
stogamową zostały zachwiane podstawy naszego ży- 
cia moralnego i prawnego — musi teraz nastąpić ka- 
ra za tę zbrodnie, czego domaga się idea sprawiedli- 
wości. 

Wy panowie, przysięgli, zostaliście powołani do 
wysłania wyroku na winnych zbrodni. listopadowej, 
wierzę głęboko w sqrawiedliwość pamów, wierzę, że 
werłyki jamów bę,lzie wyrazem tej idei i z całym 
spokojem i wiarą oczekuję sprawiedliwości. oczekuję 
werdykin Pamów. 

lg DI M 

Po przemówiemiu prok. Huhła, zabierał glos zast. 

Prokuratotji Skarbu, p. dr. Gwiazdomorski. 


Mowa prokuratora Skarbu dra Jana 
Gwiazdomorskieś6 


Panowie Przywięgli! 

Prokmratorja Generalna przyłączysa się imieniem 
Skarbu Państwa po myśli postanowień par. 47 proc. 
kar. do postępowamia karnego z tego powodu, że 
zbkmodnia listopadowa skierowana jako całość prze- 
ciwko Państwu nietydko dążyła do podważenia auto- 
rytetu władz państwowych, nietylko polegała na pod- 
iburzaniu do stawiania i na stawianin gwałtownego 
cporu władzy, nietylko pociągała za sobą liczne ofia- 
ry w życiu i zdrowiu iudzkiem, ale także stała się 
powodem bardzo dużych i dotkliwych strat materjal- 
mych, poniesionych przez Skarb P. Wywiedzenie za- 
sad prawnych, na jakich roszczenie Slk. P. jest opar- 
łe uzasadnienie zestawień tych szkód, które Wyo- 
kiemu Trybunałowi już przedłożyłem postawienie 
konkretnych wniosków, co do orzeczenia o przyzna- 
miu Sk. P. odszkodowania. odkładam do właściwej 
wedle przepisów ustawy chwili. 

Powiedziałem na wstępie. że zbrodnia listopadowa 
skierowana była przeciw Państwu, godziła wprost 
w byt Państwa. 

Nie była to tylko wałka pracownika z pracodawcą, 
skoro każdy etap tej walki. ikażdy krok zrobiony 
przez Rząd czy przez zorganizowanych pracowników 
wyicisnąć miał głębokie ślady już nietyłko ma całem 
gospodarstwie społeczeństwa polskiego, ale także od- 
bić się miał głębokiem echem w umysłach i sercach 
jego. To też szerzenie coraz większego rozgoryczenia 
i fermentu pomiędzy niższymi funkejomarjuszami pań- 
stwowymi, przedewszystkiem między kolejarzami 
i pocztowicami oraz między robotnikami było kro- 
kiem niesłychamie lekkomyślnym i miebezpiecznym. 
Podkreślam tu umyślnie słowa: niżsi funkcjomarjusze 
państwowi, ponieważ dwukrotnie w czasie rozprawy 
rzucomo bardzo ciężkie oskarżenie przeciw całemu 
stanowi urzędniczemmu. Tiwierdzomo bowiem. że fer- 
ment istniejący w jesieni ub. w. między urzędnikami 
państwowymi stał się podłożem, stać się źródłem wy- 
padków listopatowyich. 

IStwierdzić tu tylko można, że dzień 6 listopada 
mb. rokn dla urzędnika państwowego był dniem nie- 
słychanie ciężkim i nudnym. był dniem ofiar, jakie 
złożył na oltarzu obowiązku. W dniu 6 list. urzędnicy 
państwowi zmależłi się wszyscy u swych warsztatów 
pracy, a jeśli w dmim tym urzędnik państwowy wy- 
szedł na ulicę, to tyllko dlatego, by bronić autorytetu 
władzy państwowej jaką reprezentuje, by ratować 
Państwo i ludność przed zupełną anarobją. 

Podniecane ustawicznie. wzburzenie wpośród kole- 
jowców i pocztowców doprowadziło wreszcie do wy- 
buchu strajku maszynistów kolejowych. potem do 
wyfbuchu ogólmego strajku kolejowego, do którego 
przyłączyłi się wkrótce i pocztowcy. Strajki te mu- 
siały (pociągnąć za sobą kolosalne straty materjalne 
w całem społeczeństwiłe, musiały być także połączo- 
ne z katastrofalmemi skutkami dla gospodarki pań- 
stwiowej. Tem samem oznaczały one dalszy wzrost in- 


flacji, obniżanie wartości pieniądza, co znów z kolei 
pociągnąć mnuiało pogorszenie bytu pracowników 
państwowych, których płace uległyby gwałtownemu 
obniżeniu. Strajk kolejoweów i pocztowców był za- 
tem nietylko grożnym dia Państwa i społeczeństwa, 


ale był uskże w pienwszym rzędzie samobójstwem, , 


popelnionem przez samych strajkujących. Tę grozę 
położenia zrozumiał Rząd i stojąc wobec zupełnie pu- 
stego Skarbu i fatalnego położenia gospodarczego 
Państwa chwycił się środka bardzo radylkalnego, ale 
i jedymego, jaki stał do dyspozycji w celu natych- 
miastowego zlikwidowania strajku: powołania pod 
broń rezenwistów kolejarzy i ogłoszenie sądów doraź- 
tych. Robotnicy odpowiedzieli proklamacją strajku 
generalnego. 

Strajk miał mieć początkowo jedymie cele ekono- 
miczne na oku. Dość szybko przekształcił się on je- 
dnak w strajk polityczny, skoro na zgromadzeniach 
strajkujących robotników stale stawiano postulat 
ustąpienia rządu i utworzenia rządu chłopsko-nobotnii- 
czego. Naturalnie i postulaty ekomomiczne do końca 
strajku nie przestały być wysuwane. Jako jedyny 
zaś rezultat tych wszystkich strasznych i grozą przej- 
mujących wypadków, jakie strajk za sobą pociągnął 
mogą stnajkujący powołać się jedynie na uchwale- 
nie ustawy o uposażeniu pracowników państwowych, 
ustawy uchwalonej 9-go pażdziernika ub. r., a więc 
na długo przed wybuchem strajku. I zaiste zapytać 
Się wypada jak icel miai rzeczywiście strajk, jeśli u- 
kończył się niezrealizowawszy swych ceiów? Rodzi 
się pytanie, czy strajk nie miał celu obalenia rządu, 
a zobaczywiszy, że zamierzeń swych nie osiągnie, zo- 
stał ukończony. Powiedziałem na wstępie, że strajk 
ten był samobójstwem strajkujących. Czyż wyniki je- 
go nie są tej smutnej prawdy dowodem? Gwałtowny 
spadek marki polskiej, jakiego -byliśmy świadkam! 
z końcem października i początkiem listopada, który 
maprawdę położenie materjalne pracowników pań- 
stwowych tak bardzo pogorszył był naturalnem na- 
stępstwem i skutkiem tego strajku. Ale strajk i jego 
przeprowadzenie odróżnić należy od zbrodni listopa- 
dowej. Wszak żaden z oskarżonych nie jest oskarżo- 
my o udział w strajku. Zbrodmia listopadowa polega- 
ła na oporze stawianym władzy, na zbrodni buntu i 
rozmichu, na czymach karygodnych bardzo ciężkich, 
do których strajk sam przez się zupełnie nie musiał 
prowadzić. Okoliczność zatem, że podłożem zbrodni 
listopadowej stał się strajk kolejowy i pocztowy, 
a potem strajk gemeralmy nie jest zupełnie okoliczmo- 
ścią, która choć w najmniejszym stopniu mogłaby 
mmniejszyć winę oskarżenych. Działanie zbrodnicze 
rozpoczęło się bowiem od cływili, kiedy zaczęto sta- 
wiać opór władzy, kiedy niestosaowano się do rozpo- 
nządzenia powołującego pod broń kolejarzy rezenwi- 
stów, kiedy podmawiiamo ich do tego, kiedy wskazy- 
wano im, że rozporządzenie wydane przez powołaną 
do tego władzę zupełnie legalnie i na podstawie obio- 


wiązujących ustaw, rzekomo kolejarzy rezerwistów 
mie obowiązuje. Odtąd wypadki potoczyły się jak ła- 
wima i-skończyły się katastrofą. 

Przebieg wypadków zbył, dobrze, jest znany, aby 
jeszcze raz go powitarzano. Uderzą w nim w pierw- 
szym rzędzie niezrozumienie stosunku obywatela do 
Państwa, pomieszamie pojęć Państwa i partji. 

Konstytucja Rzpłtej, ten fundament ładu i porząd- 
ku prawnego w Państwie w rozdziale V. zatytmłowa- 
nym „Powszechne obuwiązki i prawa obywatela“ 
podkreśla i na pierwszem miejscu tvch postanowień 
stawia ołrowiązek obywatelski szanowamie prawowi- 
tej władzy, ułatwienie spełniania jej zadań, oraz su- 
miemego pełnienia obowiązków publicznych. do ja- 
kich przez tę wladze będą powołani. Równocześnie 
"Konstytucja wyraźnie wskazuje drogę, na jakiej mo- 
zna starać się o uchylenie sprzecznych z ustawą za- 
rządzeń władz. Temi drogami są: odpowiednia inter- 
wencja Sejmu, albo skarga do Trybumału admimistra- 
cyfinęgo. Natomiast z pod rozpatrywania Sądów awy- 
czajnych. sprawa badara legalności zarządzeń 
władz administracyjnych jest najzupełniej usunieta, 
i sala sątowa abso'mtnie mie może być terenem dy- 
skusji i rozpraw w tym kierunku prowadzonych. Wy- 
miki rozprawy przeprowadzcnej niesłychanie dokła- 
dnie i szczegółowo wykazały nawet jednak. że zarzą- 
dzenia władz i rząsłu były zupełnie legalne i zgodne 
z obowiązującemi ustawami. Przywódcy zaś strajku- 
jących krytykując zarządzenia rządu jako rzekomo 
nielegalne i zachęcając tem samem strajkujących do 
ith niewyjpelnienia zapomne, że przedewszystkiem 
ich krytyka połączona z ramową do niespełnienia 
zarządzeń władzy sprzeciwia się podstawowym vasa- 
dom ładu i porządku prawnego, że obywatelowi nie 
wolno ani kwestjorować ani tembardziej opierać sie 
zanządzeniom władzy. Przez zaczepianie legalności 
zarzązeń Rzajiu rozsiewali w tłumach nienawiść do 
Rądu i pogardę dla jego zarządzeń. Skutki niedługo 
dały na siebie czelkać. I kiedy 6. listop. ub. r. przed 
Domem Rob. stanęły kordony policji i wojska, tłum 
widział w nich wrogów swych i nieprzyjaciół, a nie 
władzę do czuwania nad bezpieczeństwem publicznem 
powołaną. Tum wiedząc o tem, że w interesie po- 
rządku publicznego nie będzie do Domu Rob. dopusz- 
czony zongamizował atak i przygotawał się do zu- 
pe'nej wałki. 

I tu podkreślić należy fakt. że nie był to atak 
spottaniczny, będący wybuchem zatekiryzowanych 
tuhnów. Przeciwnie był to atak przygotowany dokta- 
dnie i celowo. Dowodem tego mowy do tłumu wy- 
głoszone w dmiu 5 listopada ub. r, dowodem nagłe 
mompoczęcie ogmia na sygnał dany przez stnzał rewol- 
werowy, dowodem zgodność i sprawność działań bo- 
joweów, którą oficenawie W. P„, a więc fachowcy, 
fnzesłuchani w obamaktenze świadków na rozprawie, 
jednogłośnie podkreślili, Thum walkę rzeczywiście 
przeprowadził atakując wojeko i policję wszedzie, 
gdzie tyko się pojawiły. Wyniki roaprawy wyłkaza- 
ły niezbicie, że tłum ani przez policję, ani pnzez waj- 
sko nie był atakowany, przeciwnie oklazało śię, że 
policja i wojsko trudny obowiązek stnzeżemia bezpie- 
czeństwa publicznego spełniały ze spokojem i godmo- 
ścią, nakkazanymi przez powagę chwili. 
TYMCZASEM TŁUM PODNIECONY DO AKCJI ZA- 

CZEPNEJ ZAATAKOWĄŁ POLICJĘ, 
rozbnoił część oddziałów piechoty i uzyskanymi w ten 
sposób kanabinami mondował bezbronnych ułanów. 
Żołnierzy, tłum podszedł okrzykami: „niech żyje woj- 
sko, to nasi“, „niech żyje Piłsudski”, a wkrótce oka- 
zać się miało jaka straszna to miała być miłość tłu- 
mów do wojska. I jeszcze tu na rozprawie po tych 
ofiarach poniesionych przez wojsko tytu zabitych, 
tylu rannych, z których wielu było tu na sali i któ- 
rych straszne kalectwo mogliśmy naocznie oglądać, 
próhowamo na ten frazes się powołać. (Niesłychame 
wiprost zdziczenie ogarnęło tłum. 


USIŁOWANO DOBIJAĆ RANNYCH, 


mabowano trupy, strzelamo do bezbronnych z za krza- 
ków i pni drzewnych, wystnzelano większość koni 
ułańskich, nahowano Siodła, tornistry, płaszcze. 
Prócz ofiar życia wymządzoio niezliczone szkody ma- 
tenjalne Skarbowi Państwa w koniach materjale ta- 
bonowym, uzbrojeniu, amunicji, umundurowaniu zot- 
mierza itd. Po zramieniu i wybiciu załogi auta pan- 
cernego „Dziadek“, zawieczomo je. silnie uszkodzone, 
jako trofeum pod Dom Rob., skąd później przema- 
'wiamio jak z mownicy do tłumów. 

Przywódcy strajkujących pomimęli «cały szereg 
dłuższych przerw w strzałach i miewykorzysiali ich 
dla uspokojenia tłumów. Nie próbowali nawet rego 
zrobić, choć było to wedle zemań kilkunastu świad- 
ków możliwe. Kiedy wreszcie Rząd nie chcąc po- 
większać ofiar kazał zaprzestać strzelania, wwdy 
przywódcy strajkujących, zamiast zająć się przede” 


« wszysikiem odebraniem broni 


i prawymi obywatelami Rzpltej. I zaów wyniki prze- 
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tłamowi i uspokoje- 
miem tłumów. zamiast przemówić i wezwać tium do 
rozejścia się, uwagę swą i thumu skierowali zmowii 
uma wojsko i policję i usiłowali oddziałowi komisarza 
Płaszkowskiego odebrać broń, oddział nadkom. Fle- 
ka rozbroili i zaprowadziłi wśród naigrawań i obelg 
do Domu Rob., gdzie więziono ułanów i żołnierzy, 
stanowiących obeługę awta pamcesnego. Jak niezbi- 
cie wykazały wymiki rozprawy, przygotowano się 
tam do dalszej wałki, mustrowano i dzielono hojow- 
ców na sekoje“, nakazano wszystkim posiadającym 
broń pozostać w Domu Rob. i być gotowym do dal- 
szej walki. Nie słychać było wezwań do spokoju, do 
złożenia broni, do rozejścia się. 


W CAŁYW PRZEBIEGU WYPADKÓW WIDAĆ, ŻE 
STRAJKUJĄCY 1 ICH PRZYWÓDCY CHCIELI 
TRAKTOWAĆ Z RZĄDEM JAK Z RÓWNYMI, 


co więcej domagali się, by Rząd pierwszy ustąpił, 
przed ich postwatami zapominając, że Rząd reprezen- 
tował Parstwó. którego godność i autorytet deptano 
tak zapalczywie. 

Zdaniem przywodców strajkujących jasnem i zu- 
pełnie naturalnem było, że po waikach rozbrajamo 
policjantów groźbami i poerókami į siła zmuszając 
ich do odłania broni. Shusznem było wedle nich wię- 
mienie żołnierzy, naturalnem posiadanie broni przez 
tłam. To też zbrodnia listopadowa poza całym *wym 
tragizmiem tym ofiar hwlzkich, jakie za sobą pocią- 
znęła. kryła wielkie i groźne niebezpieczeństwo dla 
Państwa. 

Caly szereg świadków zeznał. iż w tan sposób wła- 
śmie rożroczymała się 


REWOLUCJA ROSYJSKA. 
Zaczęło się od strajku kolejowego, potem t. zw. 
„Zgromadcen'a ludowe“ bunzłiwe i rozpalające tłumy, 
wreszcje walki uliczne, które prowadziły już 


WPROST DO WYBUCHU REWOLUCJI. 


To samo widać bylo na ulieach nieszczęsnego Kra- 
kowa. Ta sama chęć i staranie zheatania się tłamów 
z wojskiem. ta sama rzekomo sympatja i miłość tłu- 
mu do wojska, króra wyładować się miała w posta- 
ci strzałów powodujących śmierć i kalectwa żołniie- 
rzy. Swajkujący jeszcze nawet po zaprzestaniu wal- 
ki bo koo 5-tej godz. projrolu niu. zgromadziłi wię- 
zaonych ułanów na podwórzu i tam, jak zeznałi 
świadkowie, przemawiali do nich, że wojsko jest nie- 
potrzebne, że odtąd istnieć będzie tylko milieja Judo- 
wa. wzmosSili okrzyki na cześć tej utworzyć się mają- 
cej milicji ludowej | w ten sposób starali się zaszcze- 
piać w umysły ułanów myśli i 
Gdyby byty te mowy trafily na grunt podatny, ja- 
kież straszne mogły być następstwa tej propagardy. 
Na szezęście tak się nie stało. Ulevi ekazali się nie- 
tylko znazżomitymi, odważnymi żołnierzami, ale także 


Anćlia 
w sprawie 


idee przewrotowe. 


odrzuciła projekt 


prowadzonej rozprawy rzuciły i na zamierzenia staduj- 
kujących i na daremne ich wysilki jaskiawe Światło. 
Oskarżenie stawia wszystkich oskenżonych pod zargu- 
tem zhrodni buntu i zbrodni rozruchu. Nadto niekkó- 
rzy z oskarżonych stają pod zarzutem innych jesz- 
«ze i to bardzo ciężkich zbrośini. Poszczególnemi o0- 
skarżemiami zajął się p. Prokurator — nie bele zatem 
dragi raz amalizował winy poszczególnych osób. Wy- 
starczy jeżeli do wywodów p. Prokuratora w zupeł- 
ności się przyłączę. 

Ze stanowiska strony interesowanej prywatnej t. j. 
Sk. Państwa musee jednak zaznaczyć, że co do buntu 
i rozruchu 


WINA WSZYSTKICH OSKARŻONYCH ZOSTAŁA 
AŻ NADTO WYKAZANA. 


Podkreślić nadto należy szeroką kwalifkację prawną 
zbrodni buntu i rozmiehu. Nie trzeba specjalnego pod- 
stępmego działania o wybitnym charakterze czynu 
karygolnego. 


KAŻDE PRZYŁĄCZENIE SiĘ DO ZBRODNI DOKO- 
NANE W JAKIKOLWIEK SPOSÓB, 


a więc już choćby przez przyłączenie się do tłumit, 
tembarkdziej posiadane broni jest już w rozumieniu 
par. 69 ustawy karnej czynem przestępnym, jest 
zibnodmią, która mui być ukarana. 


Złkrodmia listopadowa odbiła się szerokiem echem 
w całej Polsce. Do dziś dnia całe społeczeństwo stoi 
pod jej wrażeniem i umfe ocenić jej podłoże, jej treść 
i jej skutki. Obniżony autorytet władzy, obniżona po- 
waga Rzeczypospolitej zagranicą, krwawe żniwo wałk 
ulicznych, kolosalne straty materjalne jakie poniósł 
Skarb Państwa. w czasie walk ulicznych w Krakowe, 
oto tragiczne skutki tej strasznej pouwomej zbrodni. 
Przedewszystkiem jednak podkreślić należy te kata- 
strofalne rezultaty walk ulicznych w Krakowie jakie 
pozostały w umysłahe szerokich mas. Raz naruszony 
i to tak gwałtownie spokój i porządek nie tak szybko 
wraca do równowagi. Pozostawia zawsze po sobie 
slad w postaci przekonania wśród społeczeństwa, że 
władzy słuchać nie powzeba, że władzy można sta- 
wiać opór, że z władzą można walczyć. To puzelko- 
nanie raz wpojone wykorzenić jest badzo trudno. Na 
szczęście społeczeńsiwo wróciło. już do równowagi. 


Ale to społeczeństwo praworządne miłujące Ojczy- 
znę i umiejące ocenić wartość budowanego z takim 
trudem gmachu państwowości polskiej śledzi bieg pro- 
ceau tego i oczekuje jugo wyniku z zapartym odile- 
chem. Ze względu na to ogromne n'ebezpieczeństwo 
jakie kryła w sobie zbrodnia listopadowa dla Państwa 
oczy całej Polski w tych dniach zwracają sę do tej 
sali. 


| To też prócz pytań jakie postawil pp. przysięgłym 
Wysoki Trybunał, całe społeczeństwo czujące i my- 
ślące po polsku stawia im dziś pytanie: 


Narog 


ograniczenia zbrojeń 


Swiatowa konferencie dla soraw raztrolepia proiektaie Anglia 


w nocie wystosowanej do Ligi Harcdów. 


Genewa. _ XW). Nota. w której nząd angielsiki zawia- 
damia L gẹ Narodów o planie zwołania konferencji 
światowej dla spraw rozbrojenia, na której miałyby 
być reprezentowane też państwa stojące poza Ligą 
Narodów, zawiera równocześnie 


ODRZUCENIE PROJEKTU LIGI W SPRAWIE PAK- 
TU GWARANCYJNEGO. 

Qlpowie lé ta wywołała w kołach zb żonych doLi- 
gi Narodów senzację, gdyż niespodziewano się tak 
szybkiej odmownej odpowiedzi. 

Rząd angielski powołuje się na 


trudności, jakie nasuwa definicja pojęcia przypadku 
mauadu, œaz na niedostateczność Środków, jakimi 
rozporządza Liga Narodów. 

Nota valu angielskiego wynaża pogląl. iż projekt 
Ligi z jego gwarancjami praktycznemi : wojskowemi 
mie będzie dość skuteczny i celu do jakiego prowadzić 
ma nie osiągnie. 

Wniosek. jak wyciąga rząsł angielski wyraża się 
pesymistycznie o ograniczeniu zbrojeń na podstawie 
owego proponowanego paktu, co więcej 


| rząd angielski przewiduje, iż w tych warunkach zmu- 

| szonyby był powiększyć swe siły zbrojne. 

|  (klyowelź angielska potępia system proponowa- 
nych aljansów i kontr-aljansów, które okazały się w 
rezultacie zagrożeniem pokoju Światowego. 

Zdziwienie ogólne wywołał też fakt, iż główny ar- 
gumenat przeciwko owemu pakiowi tyczy się Rady 
Lig, która z organu raczej obradującego i doradcze- 
go stałaby się, zdaniem rządu angielskiego, organem 
wykonawczym. 

Wreszcie odpowiedź angielska stwierdza. iż propo- 

nowany system mógłby się przyczynić do konfliktu 
między Radą Ligi a jej członkami, a również, że Rada 
Ligi jest organem najmniej zdolnym do podjęcia się 
czuwania nad siłami wojeunemi, które mogłyby wy- 
stąnić przeciwko jakiemuś państwu. 
Odpowiedź ang'elska podnosi matomiast korzystne 
wyniki poleceń konferencji waszyngtońskiej w pań- 
stwach śnodkowej i południowej Ameryki. Rząd am- 
gielski ońwiadeza gotowość zbadania każdego kom- 
kretnego projekta. o ile np. wyznaczen a strefy zde- 
mititaryzowamej. nozzerzenią uprawnień - trybunału 
międzynarodowego w Hadze, czy ochrony granie. 


w 


CZY WOLNO W POLSCE BEZKARNIE BURZY 
SPOKÓJ I ŁAD PRAWNY, CZY WOLNO DEPTAĆ 
AUTORYTET PAŃSTWA, CZY WOLNO BURZYC 
FUNDAMENTA GMACHU PAŃSTWA? 

czy wolno mie słuchać zarządzeń władzy, czy wolno 
strzelać bezkarnie w pierś Polskiego Żołnierza, czy 
wolno w Państwie Polsk'em popełniać bezkarnie jedną 
z największych zbrodni. 

A odpowiedzi oczekuje ze spokojem i zaufaniem pe- 
wae, że Sądy przysięgłych, Sądy polskie nie dadzą 
sprowadzić się na manowce i potrafią przywrócić po- 
wagę prawną i napiętnować zbrodnię tak jak na to 
zasługuje 

Interes Państwa, interes ogólnego ładu 1 porządku 
domaga się potępienia zbrodni, Sprawiedl:wości musi 
stać się zadość! 

WRAŻENIE MOWY PROK. SKARBU. 
Mawa zasiępey Prok. Skarbu p. dra Jana Gwia- 
zdłomorskiego —- podobnie jak i mowa prokuratora 
dra Hubla — wywarła jak najlepsze wrażenie. Nie 
przemawiał to urzędnik biurokrata, aie przemawiał 
urzę mik-obywtel, pojmujący jak najszczytniej swoje 
obowiązki. 

Pan prokwmator Skarbu to rodzony brat śp. Kazi- 
mienza Giwiazdamorskiego, który pojmując również 
jak mejszezytniej swój obowiązek wojskowy poległ 
na pom chwały dnia 28 września 1915 r. pod Sewe- 
ryurówką. jako chorąży Legionów Polskieh. Bohater- 
ska śmierć jego wywołała szczay żal i podziw 
n wszystkich leggonistów nawet tych z I brygady, 
w której obecny na sali poseł dr. Liekermanm, pra- 
cował wówczas jako oficer Lesjonowy w biarze... 
wywiactowczem w Kowlu. 
MIMOWOLNE WSPOMNIENIA Z B. CK. SĄDU 
GARNIZONOWEGO. 
Jeszcze jedno mimowolne wrażenie: 
Prokurator Państwa jak i Prokurator Skan 
traktują «pawe w wysokim stopniu kulturalnie 
i mamy nadzieję, że jeden z obrońców, który z eza- 
*ów austrjackich po zasądzenia bronionych przez 
niego klijantów w b. c. i k. Sądzie suruizonowym na 
Monteinp:ch, napisał hymnu pochwałuy na cześć ów- 
czesnego prokuratora Sądu garnizonowego c. i ke ka- 
pitana Zegaraca, wamieszezony w „Krakauer Zei- 
tung pod tymiem „Zegarac ist popular“ -= nie o- 
mieszka i teraz po tej sprawie umieścić podobnej nou- 
tatki w którymkolwiek ze swoich partyjnych dziem- 
ników pod adresem dra Hubla i dra Gwiazdomor- 
skiego. Zamieszczając za czasów ausim ów artykul 
w ..Krakauerce' twierdził ów obrońca, że jako za- 
stępca strony przeciwnej czaje się zobowiązanym do 
wyrażenia zachwytu i podziwu oda stano wozeeo 
i taktownego postepowania kpt. Zegaraca jako pro- 
kuratora wystęj mjącego w roli oskarżyciela publicz- 
vego przeciw hronionym przez niego ksżjanton. któ- 
rzy zasądzeni zostali na dlugoletnie więs'enie. 
Tym szamanem” alwokatem byl p. r. Heski. 
Zast. 
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ia 1a wyeliminowaniem Ligi h 
merka takie zd Wyelininowaciem Lini, 
z akcji ceramiczemia zkrojeń 
Wielkie wrażenie w kołach zolitycznych wy- 
wołała odpowiedź angielska do Ligi Narodów. 
Perspektywa zwołania konferencji rozbroje- 
niowej z udziałem Ameryki i Rosji, a nie- 
zależnie od Ligi Narodów, 

Londyn. (AW). Odpowiedź angielska do Ligi Naro- 
dów i projelkit zwołania konferemej: rozbrojeniowej 
komentowany jest żywo w tutejszych kołach politycz- 
nych. Należy: przypuszczać, iż nie pozostanie to bez 
pewnego wpływu na konferencję londyńską. 

Należy podnieść, iż stanowisko Ameryki w sprawie 
ograniczenia zbrojeń idzie również po myśli wyełimi- 
nowamia z tej akcji Ligi Narodów. 

Ameryka podobnie jak i obecnie Anglja odrzuciła 
projekt paktu Ligi. 

Należy wreszcie podneść, iż podobne stanowisko: 
zajmował w swoich emuncjecjach Cziczerin. 

Obecnie wiee otwiera się perspektywa zwołania 
konferencji rozbrojeniowej z udziałem Ameryki i Ro- 
sji, niezależnie od Ligi Narodów. 

Wszystkie państwa muszą zająć stanowisko 
w sprawie odpowiedzi Angliji. 

Paryż. (AW). „Temps“ omawiając odpowiedź Anglji 
do Lig Narodów siwierdza. iż Anglia odstąpiła od 
zasad, jakie propagowała w Lidze Narodów w roku 
1922. Wobec tego wszystkie państwa interesowane 
muszą rozważyć obecnie skutki tej zmiany i zająć od- 
powiedn'e stanowisko. 
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Komisarze rządowi w bankach prywatnych 


Bardzo ważne zarządzenie w walce z lichwą pieniężną. 


W konsekwencji realizowania programu sanacyjne- 
go z inicjatywy premjera p. Grabskiego ustanowiono 
komisanzy rządowych przy kilkunastu bankach pry- 
w ttnyich. 

Chodzi, mianowicie, o to, by minister skarbu był 
informowany © tem czy banki konsekwentnie i nczci- 
wie wprowadzają w życie ustawy, dotyczące walory- 
zacji zobowiązań, oraz + . 
czy bamki te przestrzegają stopy procentowej, przewi- 
dzianej zarządzeniami opartemi na ustawie o lichwie 

pieniężnej. 


Jest to niewątpliwie krok bardzo poważny w kie- 
runku uzdrowienia stosunków naszych, w konsekwen- 
aji jedmak mależałoby, dla uregulowania i opawowania 
Życia gospodarczego ustarowić komisarzy rządowych 
nietylko w pnomorsowanych na giełdzie pieniężnej 
bamkach, lecz i we wszystkich tych instytucjach, któ- 
re mają dominujący wpływ na życie gospodarcze 
Rzeczypospolitej, uiezałeżnie od tego, czy są to bam- 
ki, zy też opome z punktu widzenia sanacji skarbu 
instytucje  przemysławo-kamdlowe. 


kiedy urzednicy dostaną dodatek mieszkaniowy 


Ustawą z dn. 12 czerwca br. rząd został upoważ- 
niony do przyznania funkcjonarjuszom państwowym 
dodatku na mieszkanie. 

Wysokość tego dodatku musiała być uzgodniona 
z wpływami spodziewamami z podatku od nierucho- 
mości miejskich, wprowadzonego na mocy ustawy o 
ochronie lokatorów. a ustalonego bliżej rozpowządz. 
Prezyd. z dn. 12 VI. br. 
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Wobec tego opracowamy już został projekt rozpo- 
rządzenia Rady Ministrów w sprawe dodatku miesz- 
kaniowego da unzędników. Będzie on rozpatrywany 
ną najbliższem posiedzeniu Rady Ministrów. 

Do latek mieszkaniowy dla wrzędn'ków wypłacony 
będzie za czas od 1 czerwca do 1 września prawdopo- 
bnie jednocześnie z pensją sierpniową w dn. 1 sier- 
pnia br. 


Przygotowania do strajków rolnych. 


Ukraińska partja radykaina wydała „manifest do wsi“. 


Lwów, 20 lipca. 

Ukraińska pastja radykałna rozwinęła po wsiach 
silną agitację za żądaniem podwyższenia robocizny 
nodczas żniw, co w dalszej konsekwencji doprowa- 
„łzić może do strajków rolnych. W każdej wsi ma 
powstać organizacja procesyjna. zwama „Selańską 
Radą“, która ma ustanawiać ceny robocizny. 

W manifeście wydanym przez zarząd partji. cayta- 
my: „Zbliżają się żmiwa. Dość już starał się naród 
masz, ażeby panom żyło się dobrze na naszej ziemi. 
Dalej tak być nie może, ażeby włościanin nasz swą 
daremną (1!!!) pracą pomagał dzieciom lepiej sie- 
dzieć i zagospodarowywać się. Nie wolno dalej po- 
zwalać siebie tak wyzyskiwać! W każym powiecie 
w najbliższym tygodniu każdy powiatowy czy miej- 
seowy zarząd partji radykalnej. stojący na straży in- 
teresów pracujących, 
obowiązany jest zwołać przedstawicieli „biednoty 
wiejskiej i porozumieć się z nimi co do wysokości za- 

robków w czasie żniw. 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik i niedźwiedzia, 


Powieść. 
55) 

Więcej nie. Ciemność. ryk fal. zgiełk wichury. 
Nic więcej Ścibor usłyszeć ami ujrzeć nie mógł. 

Długie mijały minuty. Wreszcie żwir na tarasie 
wyraźnie zachrześciał, klamka się poruszyła i ze 
skowytem wiatru weszli oni: pastor za rękę pro- 
wadzące Krytę, za nimi nieodstępny Eryk. Du- 
chowny zdawał się być przygnębiony, dziewczyna 
raczej zakłopotana, a Eryk szczerze senny. 

— Oddał? — dziwił się Ścibor. spokojnie, bez 
cienia radości. 

Duchowny odpowiedział grymasem. W ciągu 
kilku ostatnich chwil zestarzał się, pochylił. przy- 
gasł. 

Siadłszy w kącie, pod stropem krużganku, nik- 
łvm gestem prosił dla siebie o samotność. 

Zaczem wstał, i blady, jakby obrzękły, głosem 
z wszelkiej barwy wyzutym rzekł: 

— To nic, szanowni państwo. To jest kryzys wi 
dowiska. Dotknął mię, zabolał źle wykonany epi- 
log. Zdawało mi się, że pewną niespodzianką za- 
biję Racięskiego. Jakto? Oto — sluchajcie uważ- 
nie: Langesagl, podniecająca atmosfera wyspy, 
tradycja walk straszliwych — to wszystko mój 
wymysł tylko, mgła, morfina. Ale Racięski, gdym 
mu to teraz, przed chwilą powiedział, a powiedzia- 
łem to w tym celu, by go z haszyszowego obłędu 
wydobyć; więc Racięski miast niebezpiecznie na 
skalę się zachwiać, albo nawet całkiem szczerze 
w przepaść runąć, spokojnie oddał mi panienkę. 
ze słowami: „jak koniec, to koniec“. I poszedł do 
oberży na jajecznicę. Powiedział, że jeżeli pan 
Ścibor zechce, to razem moglibyście stąd wyje- 
chać. 

I uprzejmie w stronę Krysty się zwróciwszy: 

A może i pani będzie łaskawa? 

— Wyjechać w taką zawiemchę — trzeźwo 


Grizie takiego zarządu jeszcze niema tam należy go 
matychmiast zawiązać, chociażby to nie podobało się 
rozmaitym panom i podpankom. Po odbytej naradzie 
należy zaraz zawiadomić o jej wyniku Sekretarjat 
Partji Radykalnej we Dwowie. przy którym istnieje 
Komitet inicjatywny, którego zadaniem będzie ozna- 
czyć wysokość płacy zarobkowej dla całego kraju. 
Należy talk zrobić, ażeby jedmi drugich po wsiach i 
powiatach nie ubiegali i nie obniżali „zarobku“. 

Na akcję tą zwracamy uwagę naszych organizacji 
rolniczych. ażeby nie zostały zaskoczone nią niespo- 
dzianie lub ewentualnie postarały się o zakontrakto- 
wanie robotników rolnych z innych stron kraju. 


Z ziemic Polski. 


NOWA LINJA KOLEJOWA W MAŁOPOLSCE. 
Tow. Budowlane przystępuje na wiosnę 1825 do spół- 
ki z Towarzystwami angieliskiemi do budowy nowych 


samej 


rzecz ważyła dziewczyna. — Wyjążdzać 
z dwoma mężczyznami: Nie wypada jakoś, 
— A ze mną zostać wypada? — rozpaczliwie 
bronił się pastor. 
— Z panem: Pan jest myt, powieść, motto. 
Z panem można. 


— Powieść się skończyła — z niesłychanem 
przyemębieniem uprzedzał duchowny. — Pemadto 
przyę p A 


skończyła się źle. Cóż, jeżeli pani woli zostać. to 
proszę. Wobec takiego postanowienia jestem bez- 
bronnv. Ale Katzenjammer ma teź swoje prawo. 
Obecność pani będzie jak odbijanie po uczcie: nie- 
znośnie przykre wspomnienie po rzeczach skąd- 
imad bardzo przyjemnych. Razem tedy wrócimy 
do kraju. Bo i ja też... Cóż bowiem z wyspy i ży- 
cia dziś mi zostało? 

Ku zdziwieniu Krvsty wręczył jej — tabakier- 
kę. Ceremonja odbyła się bez żadnych przemó- 
wień i spytek. Eryk ziewał w kącie. Ścibor zda- 
wał się przysłuchiwać wrzawie wichru. Drobnemi 
krokami pastor dreptał po hallu. 

O okna tłukła się jesień zajadła. iNewidoczny 
horyzont cierpliwie mrugał jednem okiem latarni 
morskiej. Świat dawać zaczął erektv pospolite. nic 
nie mówiące. Ot. zwykła noc jesienna. Jeszcze 
pługawsza i zimniejsza, niż w Warszawie. I hall 
raził bezpwetensjonalnie oraz brakiem stylu, ni- 
czem prowincjonalna scena. Ze wszystkich kątów 
domu i dusz ludzkich sztywna wyzierała rzeczy- 
wistość. : 

Po dłuższej chwik panienka mściwie się odez- 
wała: 

— Oh, jakże się mój Paweł zmartwi, iż odzy- 
skaną zgubę wmęczył mi nie on właśnie. jako 
narzeczony... 

Ostatmie słowa wygłosiła z akcentem jakby po- 
gróżki. Pastor jednak westchnął z ulgą. Śnać do 
chwili tej deklaracji coś mu ciążyło — widmo ja- 
kiejś grozy. Ścibor uśmiechał się, raczej tryumfal- 
nie. 

— Oto jeden jedyny. z pośród nas człowiek, 
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linji kolejowych w Małopolsce. Przedewszystkiem na- 
stąpić ma przebudowa linji Lwów-Rawa Ruska— 
Belzec aż do-.Śzezebieszyzny a stamiąd połączenie 
z Lublinem, dzięki temu Lwów uzyskać ma najkrót- 
sze połączenie z Wanszawą. Druga linja. obejmie Za- 
głębie Dąbrow=kie i iść będzie na północ od Szczuci- 
na koło Niska przekroczy Sam a dalej przez Biłgoraj, 
Zamość, Hrubieszów, Włodzimienz Wołyński pójdzie 
ma Kiwerce, gdzie połączy się z linją Brześć Litew- 
ski—Równo. Trzecia linja iść będzie od Sokala przez 
Hrubieszów, Chelm do Perczasu a równocześnie na- 
stapi wykończenie linji Sokal—Stojanów—Łuck. 


POMOC NAWIEDZANYM KLĘSKAMI. Poseł Sy- 
gitowicz i koledzy ze Związku Ludowo Narodowego 
zgłosili wniosek, wzywający rząd, aby przyszedł z po- 
mocą rolnikom w drodzę pożyczki długoterminowej, 
dotkniętym klęską pożaru, gradobicia oraz innymi 
nieszezęśliwymi wypadkami, oraz aby zarządził aniž- 
kę przy płaceniu podadków tak skambowywh. jako też 
komunalnych. 


SYNOD EWANGIELICKI W GDAŃSKU. Wczoraj 
odbył się w Gdańsku narlawyczajny synod kościoła 
ewangelickiego. Uchwały wskuzują, iż ewangelicy 
gdańscy pozostają nadal w zupemej zależności omga- 
nizacyjno i administracyjno-kościelnej od Rzeszy mie- 
mieckiej. 


NOWA POWIETRZNA LINJA KOMUNIKACYJ- 
NA. Ze źródeł miarodajnych dowiadwiemy się, że w 
sterach rządowych rozpatrywańa jest sprawa udzie- 
lenia koncesji na zorgamizowanie stałej komunikacji 
porwietrznej osobowej, pocztowej towarowej, na 
linjach: Warszawa—Poznań, i Warszawa—kKutowiee. 


BUDOWA PORTU W GDYNI ma =ię zacząć w tym 
miesiącu, Wszelkie opóźnienie pociągnie za sobą ka- 
rę pieniężną. Prace mają być skończone do 5-ciu lat. 
Pierwsze koszta wymiosą 40 miljonów zł. Personal 
i robotnicy mają być Polacy. Część kosztów gwaran- 
tuje rząd francuski, 


KURCZĘTA Z CZTEREMA NOGAMI. W jednej 
wsi pot Sanokiem u gospodarza  mazwiskiem Lisz- 
wiańsiki wysiedziała kura cztemaście niezwykłych pi- 
sklat, które przyszły na świat z czterema nogumi. Do- 
mownicy i sąsiedzi Liszwiańskich  zadziwieni tem 
niutzwyłczajmem zjawiskiem. komentują go sobie róż- 
nie. jedmi jako zapowiedź wielkiego dla całego do- 
mu szczęścia inni biorą wo za prognostyk niepowo- 
wzeń i okropnych katastrof. Na razie zapobiegliwa 
g0-podyni L. zaamputowała wszystkim — piskięrom 
miępotrzebne nogi. wskutek czego tzworo z nich agi- 
melo, reszta jedmak chowa się dobrze, nie przynosząje 
większych zmian w gospodarstwie. 


który naprawdę dobrze się hawit — z gorzką za- 
wieją wiastehnał Tuehownyv. Pante Seil-yr. do- 
staniesz pon na drogę pięćset... 


— Sześcset kwa? — pospiesznie przerwał 
Ludwik. — Z wdzięcznością przyjmuję zaofiaro- 


waną mi przez księdza pożyczke w sumię sied- 
miu... ośmiuset koron. 

Gospodarz westchnął ponownie i wzrokiem wo- 
dząe za Ludwikiem, cicho błąkającym się po pro- 
stenjum, €iaągnat dalej: 

Ządaną sumę dostaniesz pan z pewmością; ale 
nim odprowadzimy panną Krystę do oberży na 
nocleg. może nam powiesz, młodzieńcze, kto ty 
właściwie jesteś” 

Ten zaś, śmiejąc się bezgłośnie, w naszą stronę 
twarz zwraca i ostatniej kartce opowieści weso- 
łem przyświeca spojrzeniem. Jedwabny żagiel, sta- 
nannie zwinięty, wraca do walizki Ścibora. Komu 
i gdzie z bajką będzie ofiarowany? Nad jakem 
podstępem cień szkarłatny roztoczy? 

Pastor czeka i czeka. Panna Krysta ukradkiem 
w lusterku włosy zwichnzone poprawia i w torbie 
białemi brodzi palcami. Może pieniądze liczy? 

Bagaż wesołągo pątnika już jest do drogi przy- 
gotowany. Z uśmiechem niemożliwym do przeczy- 
tanja Scibor do samej rampy sie zbliżył i w ciszę 
widowni wejrzeniem, niczem niebieską  zornicą, 
zuehwale blysnjł... 

* 

„.Chodźmy stąd. Czas. Bv oto oczy tego czło- 
wieka nagle na Tobie się zatrzymały. I zmieniły 
wyraz znienacka. Rozpaliły sie ciekawością, za- 
chwvtem i postanowieniem (niedoczekanie!). Oczy 
te zbyt bezceremonjalnie całus już twoia bardzo 
jasną głowę. Chodź już, chodź, na Boga, nie drzyj 
tak! Prędzej chodź — przedstawienie się ziściło. 
Ot, już nawet okładka przez ostatnią kartkę prze- 
świeca, a tuż zaraz czyha żelazne wieko komedj, 
twarde słowo: 


KONIEC. 
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OGDZYDZENIE ZAKOPANEGO. 

Dzięki zabiegom Oddziału Twa „Rozwój“ w Zako- 
panem wszystkie pierwszorzędne pensjonaty i miele 
drugorzędnych. postanowiło nie przyjmować żydów. 
Tak samo uczyniła znaczna grupa właścicieli domów, 
to też w tym roku Zakopane zmiemiło bardzo swój 
wygląd. Sezon w całej pelni. Gości coraz więcej na- 
pływa i dzięki Bogu, nie wiele. widzi się żydów. By- 
łoby ze wszech miar pożądanem aby tu przybyła, 
jak dawniej bywało, sama swoja polska publiczność. 
Niechże polska publiczność poprze usilowania obywa- 
teli Zakopanego i przez tnmme przybycie dowiedzie, 
że na pozbyciu się żydów Zakopame mie traci. lecz 
zyka., Niech tego najpiękniejszego kąta ziemi pol- 
skiej żydzi nie zamieczyszczają. Uechnońmy go dla 
swoich i dka siebie przez liczny zjazd i troskę o jego 
po!ski charakter. 

Ceny tu umiarkowane. strzeżone przez. dotyczące 
władze, Cztery najlepsze muzyki grają 'w kawiar- 
niach. codzień w każdej słynne dancingi, koncerty. 
teatr i piękna pogoda. Wszystko to przemawia za 
zem. że zjazd powiniem być Uezny. Jedżeie jak naj- 
iiezniej brońcie przed żydami Zakopanego. 


Ze stolicy Polski. 


RADA SPOŻYWCÓW. Lista członków reprezentu- 
jących interesy spożywców w Radzie spożywców 
przy min. spraw wewm., powołanych do regulowania 
„praw artykułów pierwszej potrzeby. przedstawia się 
jak następuje: 15 p. Mielczarski — Związek polskich 
stow. spożywczych. 2) pos. Zaremba — Związek ro- 
itotniczych spółdzielni spożywczych, 3) p. kmitą — 
Zespół spółdzieini urzędników, 4) pos. Gdyk — Cen- 
trame stowarzyszenie spoż. rokotników chrześcijań- 
skich. 5) p. Broniarz — Hurtownia spółek spożyw- 
«czych w Poznaniu. Pięć wielkich miast, które mają 
mieć przedstawicielstwo w Radzie spożyweów, do- 
tychozas przedstawicieli swych nie delegowały. 

ZNIESIENIA OGRANICZEŃ DLA ŻYDÓW. Nara- 
dy rządowe nad projektem ustawy 0 zniesieniu ogra- 
niczeń prawnych dla żydów zostały: odłożone do eza- 
su jesienmej sesji sejmowej. 

ANKIETA W SPRAWIE RZĄDOWEGO PROJEK- 
TU USTAWY PRZEMYSŁOWEJ. W Min. Przemysłu 
: Handln pod przewodnictwem p. Kiedronia odbyła 
się konferencja. ma której p. minister przeprowadził 
ankietę w sprawie rządowego projektu ustawy pnze- 
mysłowej. Oprócz czymuików rządowych, na konfe- 
rencji obecni byli przedstawiciele Izb handlowo-prze- 
mysłowych zrzeszeń nzemieślniczych i innych organi- 
zacji świata przemysłowo-hamdłowego. Konferencja 
miała za zadamie ustalenie poglądów sfer gospodar- 
czych różnych dzielnic Rzeczypospolitej w tych 
pumktach co do których nie można było do niedawna 
osiągnąć uzgodnienia opinji. Przedstawiciele sfer rze- 
mieślniczych zgłosili postulaty: 1) przymusu uzyski- 
wania t. zw. świadectw uzgodnienia, 2) szerokich u- 
prawnień dla cechów, 3) wyodrębnienia ustawodaw- 
stwa nzemieślniczego z ogółnego ustawodawstwa 
przemysłowego. 

SPADEK CEN HURTOWNYCH. Wedhus obliczeń 
gł. Urzędu statystycznego wskaźnik cen hurtownych 
w czenwicu wymosił 100.6 to jest ceny spadły do po- 
ziomu przedwojennego. natomiast wskaźnik cen deta- 
iiezmych wymosił 127.9 

WYWÓZ ZIEMNIAKÓW. Minister rolnictwa wniósł 
do Komitetu Rady Ministrów propozycję skreślenia 
ziemniaków z listy towarów zakazanych do wywozu, 
oraz projekt zniżki taryfy na ziemniaki wywożone na 
Gómy Śląsk. Wniosek motywowany jest znacznym 
wzrostem produkcji ziemniaków. 

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA WARSZAWA 

PARYŻ. Konferencja przedstawicieli koleji fnan- 
euskich, belgijskich, niemieckich i polskich, w Pary- 
żu uchwaliła przywrócić bieg bezpośredniego pociągu 
pospiesznego Warszawa — Berlin—Paryż—Ostenda, 
pnzerwany z powodu wypadków nad Ruhrą. Pierwszy 
pociąg odjechał z Paryża do Warszawy dnia 21 lipca, 
a w kierunku odwrotnym odjeżdża z Warszawy dmia 
28 lipca o godz. 21 min. 5. 

p CE NEONET 
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NOWA RELIGJA. 

Niedawno temu mieszkańcy Paryża oglądali ze zdu 
mieniem osobliwego rodzaju procezję, złożoną z kil- 
ku tysięcy ludzi, przeważmie chorych. tj. azęści'owo 
aparaliżowanych, miewidomych, głuchych, okrytych 
wadami itd, która ciągmęła z centmm miasta ku 
miejscowości podmiejskiej La Glacieme. Uczestnicy 
tej procesji śpiewali hymm na cześć Antoniusza z nad 
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Listy z kresów. 


Str. Sa 


Wielkie zwycięstwo niemieckie w Bielsku. 


Fałszywy krok rządu w polityce kresowej. 


PAT. przyniósł przed trzema dniami wiadomość, że 
Rada Ministrów uchwaliła znieść autonomię politycz- 
ną I instancji miasta Bielska i w tym względzie pod- 
porządkowć je władzy starostw. Równocześnie zade- 
cydowała Rada Ministrów 

zmieść Dyrekcję policji w Bielsku 


rzdkomo w naturalnej „konsekwencji“. pierwszej u- 


chwały i ze względów oszczędnościowych. 


w k $ 
Wiadomość ta wywołała w kołach ludności polskiej 


w powiecie bielskim przygnębiające wrażenie, a 
u Niemców cichą radość. 

„Dzienniki miemieckie znane z nastroju hakatystycz- 
nego ogłosiły uchwałę Rady Ministrów ołbrzymiemi 
czcionkami i nie potrafiły ukryć swego zadowolenia, 
że ich pienwszorzędny postulat pozbycia się z Biełska 
Dyrekcji policji został nareszcie zrealizowany. 

Za tę cenę chętnie Niemcy wynzekną się dotych- 
czasowej autonomiji miejskiej, której zresztą posiadali 
faktycznie tyko strzępy po przekazaniu wieku agend 
Dyrekcji policji. Dawno stracili osobny inspektorat 
szkolny. prawo wystawiania paszportów, urząd mel- 
dunkowy, referat mobilizacyjny. nadzór gospodnio- 
szynkarski itp., a jedną wartościową agendą. jąka im 
pozostała. to był referat przemysłowy. Obecnie za 
utratę tego ostatniego przywileju i to na terenie sa- 
mego Bielska, pozbywają się „wrzodu“ jak zwykli 
nazywać złośliwie Dyrekcję policji z całej niemieckiej 
wyspy, składającej się z kiiku gmin okolicznych, mo- 
cno zgangrenowany:ch, gdzie ludność polska stanowi 
bardzo skromną mniejszość. 

Chyba. rządowi polskiemu dobrze jest wiadomem. 
z jakiem abunzeniem przyjęli Niemcy utworzenie w 
Bielsku Dynekcji Policji i 


STi 


Mozy, do którego Świątyni w La Głaciere zdążali. a 
który stał się przed kilku laty w Belg} założycielem 
nowej religii. 

Amtorindz był z zawodu prostym gómikiem, zale- 
dwie umiejącym czytać i pisać. Pomimo tego. zgroza - 
dził sporo zwolenników swej doktryny a liczba ich, 
nawet po jego: śmienei, szybko wzrasta i to nie tylko 
w Belgfi, ale także we Franeji północnej i Paryżu. 

Doktryna Antoniusza jest bandzo nieskomplikowa- 
na, zasadza się bowiem na negacj rozumu i rozumo- 
wania, które. jego: zdaniem, stoją na zawadzie szezę- 
ścia ludzkiemu. Jak długo ludzie chonzy rozumują i 
rozmyślają nad puzyczynami oraz skmtkami swych 
chorób, tak dlugo cierpią. Skoro jednak — uczy Amn- 
tonuz — uda się im odmzucić od siebie wszelkie 
mędnkowamia a zdobyć wiarę w jakiś cud. który ich 
ma uzdrowić. zyskają naprzód ulgę w cienpieniach a 
następnie uzdrowienie. 

Posiadając prosty. lecz pnzakonywujący dar wy- 
mowy a także działając zapomocą sugestj , pozyskał 
Amtoniusz pierwszych zwolenników między towamzy- 
szami górmikami, w jednej z kopalń wallońskich. 
W dość krótkim czasie liczba tych zwolenników zw'ę- 
kszyłu się tak dalece, iż wniesiono. do parlamentu bel 
gijsikiego petycję z podpisami przeszło 100.000 osób 
o uzmanie „relgyi Amtomiusza" za równorzędną z ka- 
tolicyzmem i pnotestantyzanem. 

Po śmierci Antoniusza, na którego pochwałę stwier 
dzić należy, iż nie ucidkał się do żadnych leków cu- 
dowmych, ucząc tylko cienpliwości i wiary w cuda, 
kienowniicziką sekty została jego żona, kobieta równie 
jak om, pmosta. 

Na czele procesji w Paryżm szedł mężczyzna wiel- 
kiego wzrostu, atletycznej budowy i tryskający zdro- 
wiem, który opowiadał przypatmjącym się tłumom, 
iż był umierającym na skutek  kilkoletniej ciężkiej 
choroby. Uratowanie swe zawdzięcza Amtoniuszowi. 
On nauczył go, jak należy przezwyciężać swój rozum 
iw ten sposób przywrócił mu zdnowie i siły! 

Ciekawych zaiste objawów wiary w cuda jesteśmy 
świadkami w wieku XX-tym i to nie gdzieś na dale- 
kim Wschodzie, lecz na Zachodzie, o którym uwier- 
dzono, że wyzbył się wszelkiej wiary w rzeczy nad- 
przymodzone. 

MIESIĄC MILJARDERÓW W LONDYNIE. 

Panbrytyjska wystawa w Wembley wzmogła kolo- 
salnie napływ cudzoziemców do Angiji. Luksusowe 
hotele w arystokratycznej dzielnicy londyńskiej We- 
stend są w bieżącym miesiącu pnzepełnione, miesiąc 
ten bowiem jest zawsze najchętniej wybieranym przez 


z jaką zawziętością przez ostatnie dwa lata ją 
zwajczałi, 

Najpierw próbowali ataków osobistych dla zdemo- 
ralizowamia urzędników, a skoro te nieskutkowały 
podjęli walkę przeciwko samej instytucji, a na nie- 
szczęście nasze zmaleźli sprzymierzeńców u wicewoje- 
wody Żurawskiego i niektórych posłów Chrześcijań- 
skiej Demokracji, która w ostatnich czasach więcej 
zabiega o „chrześcijańską miłość“ niemiecką niżeli 
polską... 

Niemcy bardzo drogo sprzedają Rządowi polskiemu 
ostatni stnzęp swojej autonomji. 

Co do rzeczowej potrzeby Dyrekcji policji w Biel- 
sku zaznaczyć należy. że w rejonie Bielska pracuje 
około 50 tysięcy robotników, że 


jest okręg graniczny, gdzie od Czechostowacji i Nie- 

miec przelewają się szumowiny komunistyczne, 
wspierane przez 35 tysięcy dobnze zorganizowanych 
Niemców i znacznej liczby renegatów z pod znaku 
Kożdonia, Oddawać bezpieczeństwo publiczne, poli- 
tyczne i prywatne, w ręce referenta przy starostwie 
jest rzeczą więcej niż ryzykowtntą. 

Tu nie zmosić Dyrekcję policji, ale 

rozszerzyć jej kompetencję należałoby w dobrze 

zrozumiałym interesie Państwa. 


_ Argument. oszczędnościowy, podany przez PAT, 
jest naiwny. Wszak można tu przy zwijaniu Dyrekcji 
zaoszczędzić zaledwie pensję dyrektena i to nie całą, 
bo jego agond osobiście sam starosta załatwiać. nie 
może. ale musi być do tego zaangażowany osobmy 
przy stanostwie referent. Ami załogi ami biur połicyj- 
nych zredukować się nie da. 

W ostatniej chiwili ostrzegamy Rząd i Sejm, by w 
najbandziej zgernmanizowanym zakątku Polski mie 
uprawiał polityki samobójczej... 


bozaczów ameryk. na czas podróży do Europy. 

Do charakterystycznych osobliwości Londynu nale- 
ży fakt, iż w każdym m'esiącu napływająca duża fala 
imrystów posiada typ odmienny. I tak, w ciągu ostat- 
nich kilkunastu lat pnzekonamo się, że lipiec jest dla 
hotelarzy londyńskich miesiącem najkorzystniejszym 
nie tyle ze względu na ilość, ile na jakość pnzyby- 
szów. Goście bowiem z tego miesiąca zostawiają po 
hotelach więcej monaty, amiżeli daleko liczniejsi go- 
ście z maja i czenwiea razem. 

Podróżni. kitónzy przybywają ido stolicy Amglji w 
kwietniu. stanowią kontyngent osób powracających 
z Egiptu i Riwiery a więc mających mocno już opró- 
żnione pontfele. Także kupcy najchętniej odwiedzają 
w tym miesiącu Londym. Ale już w maju sytuacja się 
zmienia. Zaczynają bowiem zjeżdżać do Londynu An- 
glicy z kolonij, z Afryki południowej i Kanady. Ulice 
nabierają wtedy wyglądu egzotycznego, który zwięk- 
sza sę joszcze w czerwcu, gdy rozpoczyna się pzy- 
jazd podróżnyet z Indyj i Dalekiego Wschodu. Wte- 
dy także pojawiają się w Londynie południowi Amo- 
rykanie, których żony wydają wielkie sumy na stroje. 

Dopiero jednak 7 początkiem lipca ziawają się w 
stolicy Anglji oczekiwani z upragnieniem miljarderzy 
amerykańscy, między imisemi k' usummujący po restau. 
racjach pierw: :orzędnych hoteli  nieprawdopodonne 
ilości wszelkiax» rodzaju dulikatesów oraz szampinut, 
win hiszpański:h, koniaku, wesmu'u itp. 

A ponieważ na lipiec br. wszystkie lepsze m'ej:ca 
na parowa ach transportewych między Stanam, Zie- 
dnoczonymi a Earn p użdawra zcstały zamów:0'1n; 
przet: hotelarze ieńtef"v cpodzi wają się w bitę- 
cym m*esiąc iezwyki» ubfitego „złotegą żniwa”. 


ŚWIAT KOBIET. 


GDZIE KOBIETA NAJINTENZYWNIEJ MYŚLI? 

Kobiety londyńskie najwięcej myślą na naszej pół- 

kuli. Oto biuro zgubionych rzeczy w Scotland Yand 

w Londymie wydało właśnie listę, według której w 

maju b. r. w omnibusach i wagonach koleji podziem- 

mych Londymu pozostawiono 2426 parasoli, należą- 
cych po większej części do Świata 
IKOBIECEGO. 

Roztargmienie dam londyńskich wzięło Rekord 
przed Paryżem, Berlinem i Wiedniem, skoro około 
100 parasoli mogą zgubić w jednym dniu. 

Amalogiezme cyfry możnaby spotkać chyba tylko 
w Nowym Jonku, którego mieszkańcy, a zwłaszcza 
płeć niebrzydka, również słymie z soztargnienia wsikju< 
tek intenzywnego myślenia. 


Str. 6. 


Dookola rekonstrokcji gabinetu 
Dynija m. Zamoyskiego nie będzie przyjeta 


Warszawa. (AAV.). Według mformacji dzienników 
wieczornych prawica i Piast wypowiadają się prze- 
ciwko kandydaturom pp. Skrzyńskiego, Kucharzew - 
skiego. Piast wysuwa jako kamdydata p. Wróhtew- 
skiego 2 Waszynę'tonu. Związek Ludowo Narodowy 
Wietowiejskiego z Bukaresztu, Olszowskiego z Berli- 
na. P. Grabski powrócił ze Spały bez decywji. Po po- 
wrycie konferował z p. Zamoajskim, ruzurawiając tele- 
fonicznie z Prezydentem Wożciechowskim. W kulua- 
rach mówią, że dymisja hr. Zamoyskiego nie zostanże 
przy jętą. 

PRZESILENIE GOSP. STOPNIOWO ŁAGODNIEJE. 

Warszawa, (AIW.). Trudności przeżywame przez 
miektóre gałęzie przemysłu nie objęły całego życia 
gospodarczego. © czem wymowmie Świadczy stały 
wzrost dochodów i podatków. W porównaniu do 
pierwszej dekady czerwca w pienwszej dekadzie lipca 
podatki majątkowy i przemysłowy dały sumy trzy- 
krotnie większe. Podatki stempłowe, które są miarą 
zawieranych transakcji wzrosły o 40 proc. Dane te 
świadczą, że przesilenie gospodarcze stopniowo łago- 
dnieje. 


Porozwiązaniu Rady m. krakowa 


STANOWISKO ZWIĄZKU LUD. NAR. — NIELO- 
JALNOŚĆ P. WOJEWODY KOWALIKOWSKIEGO. 
ZWIĄZEK LUD. NAR. WYCIĄGNIE Z TEGO KON- 

SEKWENCJE WOBEC WOJEWODY. t 


Kraków 22 lipca. 

(T. B). Ponieważ pozostawienie u steru zarzału 
miasta dotychczasowych wiceprezydentów wywołało 
wielkie zaniepokojenie zwróciliśmy się wczoraj do 
posła Rymara przewodniczącego Klubu radzieckiego 
Zw. Lud. Nar. byłej Rady m. o informacje. 

WYWIAD Z POSŁEM RYMAREM. 

Co pan poseł sądzi o rozwiązaniu Rady miejskiej? 

Uważam rozwiązanie Rady m. za wskazane. W po- 
rozumieniu z moim stronnietwem podpisałem wniosek 
pos. Dąbrowskiego, domagający sie rozwiązania Ra- 
dy m. 

Ostatnie wybory do Sejmu — mówił pos. Rymar — 
dały w Krakowie dotychczasowym kierownikom sa- 
morządu mieiskiego 2.200 głosów, a Zw. Lud. Nar., 
który w Radzie m. reprezentowałen oraz Ch. Dem. 
28.000 głosów. To też zmiana zanządu miasta była 
konieczna. Gdy nadto w Radzie m. znaleźli się ludzie 
oskarżeni o udział w rozmchach 6 listopada, które 
imię Krakowa zniesławiły w opinji całej Polski po- 
trzebme zmiamy dotychczasowych kierowmików admi- 
nistracji i Rady krak. dla takiego Krakowa i jego o- 
pinji w Polsce wydawała mi się niezbędmą. 

Jakie kroki poczynił p. poseł celem rozwiązania 
Radv miejskiej? 

Gdy Minister Spr. Wewn. Huebner zapytał mię 
przed pam dniami o tą sprawę, oświadczyłem się za 
rozwiązamiem Rady miejskiej i Prezydjum miasta, za 
mianjowamiem Komisarza Rządowego z łona urzędni- 
ków administracyjmych hub samorządowych, aby za- 
pawmić bezstnorne kierowanie gospodarką miejską. 
Dla kontaktu z czyumikami obywatelskimi — dalej 
mówii pos. Rymar — zaproponowałem powolanie na 
zastępców komisanza. Rządu mężów zaufania obywa- 
telskich czynników, to samo miało być pzy składzie 
Rady Przybocznej komisarza, 

Jakie bylo stanowisko Rządu? 

Rząd: akceptował w całości ten projekt. przyjęty 
również przez reprezemtamtów Ch. D. 

Jak p. poseł zapałtruje się na stanowisko zajęte 
przez p. Wojewodę krak. w tej sprawie? 

Niestety, z przykrością muszę to podkreślić, w Wo- 
jewództwie krakowskiem projekt ten spotkał się 
z całkowitem niezronumieniem. P. Wojewoda Kowa- 
fikowski ułożył się już z dotychczasawymi władzami 
Krakowa co do wyboru p. Rojlegof!!) na Prezyden- 
ta(!) miasta, nie uważając nawet za odpowiednie za- 
pytać się o zdanie mnie, jako przewodn. radzieckiego 
Kluhu Zw. lud. Nar. Wib pos. Holeksy jako przew. 
drugiego Klubu opozycyjnego w b. Radzie miejskiej. 
Również i mianowany w międzyczasie p. wicewojew. 
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Komisarz rządowy wicewoj. dr. Wawrausch w Krakowie 
objął urzędowanie. 


Rada przyboczna dodana bedzie komisarzowi rządowemu. 


Wiceprezydenci inż. J. Sare, inż. K. 
Kraków, 22 lipca. 

Wydział prezydjalmy Województwa krakowskiego 

wystosował do prezydjum magistratu m. Krakowa 

w sprawie nozwiązania Reprezentacji gminnej w Kra- 

Kkowie i ustanowienia komisarza rządowego następu- 


jące pismo: 
Do 
Prezydjum Magistratu stol. król. miasta 
Krakowa. 
na ręce Wiceprezydenta P. Inż. Józefa Sarego 
w Krakowie. 


Z powodu śmierci S$. p. Jana Kamtego Federo- 
wicza upróżniło się stanowisko Prezydema stoł. 
król. miasta Krakowa. 

Według par. 42 statutu m. Krakowa z 6 pa- 
żdziernika 1901 r. Dz. u. kr. Nr. 108 Rada miej- 
ska dokonać winna w ciągu dni 14-tu wyłromu 
nowego Prezydenta. 

Ponieważ jednak Rada ta, powołana do życia 
jeszcze w okresie przedwojennym i w większości 
siwej 
urzędująca już okolo lat 13 w obecnym składzie 
zgoła nie odpowiada zmienionym w pośrednim 
czasie stosunkom społecznym i ekonomicznym 

miasta, 

a nadto uzupełniana kitkakrotnie nie w drodze 
nzupełniających wyborów, lecz sposobem koop- 
tacji względnie nominacji, zatraciła poniekąd 
charakter istniejącego legalnie ciała samorządo- 
wego — a tem samem i zdolność prawną do prze- 
prowadzania tego rodzaju aktu, jak wybór Pre- 
zydenta miasta, przeto va zasadzie par. 53 powo- 
łanego wyżej statutu 


| 
| 


Rollie i dr. T. Wielgus nadal urzędują. 


ROZWIĄZUJĘ REPREZENTACJĘ GMINNĄ 
W KRAKOWIE 
a sprawowanie funkcji Prezydesrrta miasta peru- 
czam Panu 
WICEWOJEWODZIE DROWI ZDISŁAWOWI 
WAWRAUSCHOWI W CHARAKTERZE KO- 
MIESARZA RZĄDOWEGO, 
pozostawiając zarazem nadal w urzędach P. P: 
Wiceprezywientów lnż. Józefa Sarego, inż. Ka-- 
rola Roliego i dra Piotra Wielgusa. 
Komisarzowi rządowemu dodaną będzie 


RADA PRZYBOCZNA Z GŁOSEM DORAD- 
CZYM, 
której skład liczebny i osobowy zostanie w naj- 
bliższym czasie ustalomy. 

Od zarządzenia niniejszego. o ile niem rozwią- 
zano Radę miejską, służy tejże Radzie prawo ow- 
wołania się w ciągu 4 tygodmi do Ministerstwa. 
Spraw Wewnętrznych pmzez Tymez. Wydział Sa- 
morządowy. 

Rozwiązana Rada miejska po myśli cytowane- 
go wyżej par. 53 statutu 
jedynie tylko do wniesienia wspomnianego re- 
kursu na posiedzeniu przy zamkniętych drzwiach 

zgromadzić się może. 

O tem Prezydjum Magistratu zawiadamiam. 

Komisarza rządowego wprowadzę w uszędo- 
wanie w poniedziałek dnia 21 lipca b. r., godz. 9 
przed południem. 


Wojewoda: Kowalikowski wr. 


Jak komisarz Rzadu objął urzedowanie? 


Wczoraj o godzinie 9 rano wicewojewoda dr Wa- 
wrausch zjawił się w prezydjum miasta w towarzy- 
stwie wojewody Kowal kowskiego, który przedstawił 
go członkom prezydjum miasta, jako komisarza rządo 
wego, poczem odbyła się blisko dwugodzinna konfe- 
rencja prezydjum miasta z komisarzem rządowym w 
sprawach bieżących administracji miejsk(ej. 

Po konferemeji dr Wawrausch objął natychmiast 
urzędowanie. 

Dzisiaj o godzinie 10 ramno przedstawią sę komisa- 
nzowi mządawemu naczelnicy wydziału. 


Mowomianowany komisar dr. Warach 


Nowo mianowany komisarz rządowy m. Krakowa, 
dr. Zdzisław Wawrausch, urodził się w Drohobycza 
w noku 1865, studja prawncze ukończył na umiwer- 
sytecie lwowskim, gdzie również uzyskał stopień do- 
ktora praw. Początkowo dr. Wawrausch pracował w 


Jaki będzie skład 


Jak się dowiadujemy, Rada pnzyboczna, która po- 
wiołana ma być, jako organdoradczy przy boku komi- 
Sarza rządu, 
składać się będzie prawdopodobnie z 25 do 30 człon- 

ków. 
Powołanie i ukomstytuwowanie się Rady przybocznej 
nastąpi w ciągu najbiższych dwóch dni. 

Przy powoływaniu członków Rady  pnzybocznej 
uwzględnione będą przedewszystkiem kluby, reprezen- 
towane w Radzie miejskiej. 

Jak wiadcmo, odmośne zarządzenie województwa, 
noywiązujące Radę miejską i m'anującekomisanza nzą- 
dowego, pozostawia nadal w urzędach wiceprezyden- 
tów Rollego, Sarego i Wielgusa. 


Wawransch uważał za stosowne zatajenie swojej no- 
minacji przed Klubami opozycyjnemi. 

— Co p. poseł sadzi o obeomej zmianie w Zarzą- 
dzie miasta? 

iWobec tego, że utrzymano w Zarządzie miasta do- 
tychczasowych trzech wiceprezyklentów (pp. Sare, 
Wielgus i Rolle), przeciwko którym prowadziliśmy 
stale i konsekwemtnie ostrą opozycję, uważam, że 
w Zarządzie miasta, nic się na lepsze nie zmieniło, 
a przeciwnie, że Województwo krakowskie dało do- 
tychiczasowej gospodarce swój autorytet przez dele- 


prokurarowji i krajowej dynekcji skarbu, pouzem 
przeniósł się do słażby administracyjno-poiityczme j. 
Szereg lat pracował w nam'estnietwie, w roku 1907 
został starostą w Łańcucie, w roku 190 kierował je- 
dmym z departamentów namiestnictwa; w raku 1913 
otrzymał tytuł i charakter radcy namiestuieńqwa, w 
dwa lata potem został mianowamy raleą namiestnie- 
twa. 

Z chwilą kreowania województwa krakowskiego dr. 
Wawrausch mianowany został naczelnikiem wydzia- 
łu samorządowego w województwie. Na tem stamowis- 
ku otrzymał krzyż oficerski ordem „Odrodzenia Pol- 
ski“. Po wtąpiemiu wojewody Gałeck'ego i nominacji 
na to stasrowisko obeeneżo wojewody Kowalikywsk e- 
go, w kwietnin b. r. objal dr. Wawraneh stanowisko 
wieewająwoly. 

Drowi Wuwranschowi gmina miasta Łańcuta w 
uznaniu jego zasług nadala godność homorowego oby: 
watela miasta Lańenitt. 


Rady przybocznel? 


Wiceprezydenci nie wejdą w skład Rady pnzybocz- 
nej, lecz urędować bedą w dotychezasowym charak- 
terze, prowadząc dalej swoje agendy. 


Poufne posiedzenie Rady miejskiej 


Jak wiadomo, na czwartek, 24 b. m.. zwołane było 
posiedzenie Rady m'ejskiej, celem dokonania wyboru 
prezydemta miasta, 3 

Wobec nominacji komisarza rządu, we czwartek od- 
będzie się poufne posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
rem Rada miejska zastanowi się nad sprawą ewentual- 
nego wniesienia rekursu do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych przeciwko zarządzeniom województwa. 


gowamie do jego składu p. wicewojewody Wawrau- 
scha. 

— Co radziecki Klub Zw. Lud. Nar. zamierza ro- 
bić nadal wobec nowego zarządu? 

W tych warunkach możemy zachować całkawitą 
niezależność od Zarządu miasta, Zapowiedziałem też 
p. Wojewodzie, że Związek Ludowo-Nanodowy zajmie 
bezwzględnie opozycyjne stanowisko wobec nowega 
Zarządu miasta, a wobec nielojalnego zachowana się 
p. Wojewody jak i jego zastępcy wyciągniemy odpo- 
wiednie konsekwencje na terenie parlamentarnym. 


Nr. 166. 


„GONIEC KRAKOWSKI” 


Bitwa 2 bandytami, którzy obrabowali Wiszniewo. 


Zabity komisarz powiatowy. 


Warszawa, (Tel. Wł.) W nocy z 19 na 20 b. m. 
przekroczyła granicę polską banda, złożona z 30 ludzi, 
uzbrojonych w rewolwery i karabin maszynowy i d9- 

konała napadu na m'ejscowość Wiszniewo 
(pow. włożyński,, którą w przeciągu kilku godzin o- 
brabowała. Banda zrabowane przedmioty złożyła na 
gięć turmanek i zbiegła w kierunku granicy rosyj- 
skiej. 

Zamządzony natychmiast pościg doprowadzi w 0- 
kołicy wsi Jazdkowo do potyczki, w czasie której 

zabity został komisarz powiatowy, Opaciński. 

Bandyci cofali sę w kierunku granicy. Mimo wysta- 
aero natychmiast pościgu oddziału ułanów i oddzialu 
policji, sześciu bandytom udało się przejść granicę ze 

cz om LD 
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Umińska usiłowała popełn 


skradzionem. końmi. 

Reszta bandy mozproszyła się w okolicy. Ujęto 
dwóch braci Wojewódzkich, którzy przeprowadzili 
bandytów przez granicę. Poszukiwania trwają ma- 
dal. 

Warszawa. (Tel. Wł.). W uzupełnieniu wiadomości 
o napadzie na Wieszniewo dowiadujemy się, iż banda 
powosta znaczne straty w bitwie, którą stoczyła pod 
Jazdkowem. 

Po bitwie bandyci uciekli w kierunku na Borkow- 
szczyznę, a tropiemi pmzez wojsko i qrolieję.osaczeni 
| zostali pod Moskałewszczyzną, gdzie stoczyli z napie- 
i rającemi oddziałami drugą bitwę. Wyniki bitwy do- 

tyvahrezas nie są znane. 


ić samobójstwo. 


Co pisze prasa paryska 


o trasedji polskich artystów. 


„Kobieta, która zdobyła się na wyzwołenie tą drogą ukochanego mężczyzny z okrutnych męczarni, nie 


może być traktowana przez sąd jak zwykła zabój- 


Paryż. (PAT: Pisma pary kie omawiają tragedję 
artystki polskiej, Staniskuwy Umińskiej. z najwyż- 
szeni współczuciem i podziwem dla miłości, która po- 
pchnęła ją do rozpacziiwego kroku i zaznaczają. iż 


to. co się stwa przekracza miee zwykłego zabój- 
siwa. 
Redaktor naczelny „Liberec. makoniy- pubiiey- 


sta Camile Timar pisze: „Kobieta, która była w sta- 
nie zdobyć się na wyzwolenie tą drogą ukochanego 
mężczyzny z okrutnych męczarni nie może być trak- 
towamą przez sąd jak zwykła zabójczyni i zasługuje 
na traktowanie inną miarą”. ki 

Ione pisma jak „Petit Joumait, ..Petit Parisien“, 
„Matin podkreślając beazgraniczną ofiarność nie tyl- 
ko uczucia ale i zdrowia Umińskiej, która 3-krotnie 
poddawała się operacji transfuzji krwi, chcąc ratować 
Żyzmowskiego stwierdza. że tylko bezgraniczna mi- 
tość mogła ją popchnąć do spełnienia tnagicznego 
czynu. 

Pozatem pisma dodają. że 

Umińska usiłowała sobie także odebrać życie 

Z powodu wielkiego wyczerpania zmuszona jest do 
“tej chrwili przebywać w zakładzie leczniczym. 

Pisma paryskie podają również w obszernych arty- 
kułach zarys życia i twórczości Ś. p. Żyznawskiego. 
przyczem wyrażają wielki szaeamdk dla jego osoby, 


czyni”. 


| podkreślając iż zmarły był jednym z pienwszych, któ- 
| rzy zaciągii się w szeregi francuskie pragnąc bronić 
Francji, na której kulturze. wychowywał się w ciągu 
kilku lat swojego pobytu w Paryżu. 
Podając te informacje, zaznaczają pisma, iż 
| Żyzrjowski był nagrodzony wysokiemi odznaczenia- 
| mi franouskiemi za waleczność. 
| i wzywają. związek 'wojsikowy byłych uczestników 
| wojny do wzięcia udziału w pogrzebie jednego 
z obrońioćiw ojtzyzny. Pogrzebem oficjalnie zajmuje 
się konsulat poliki w Paryżu. 
| 
| 
| 
I 
| 


Pogrzeb É. p. Zyznowskiego w Paryżu 


Warszawa. (AW). Wezoraj w pułudnie odbył się 
w Paryżu pogrzeb Ś. p. Jana Żyznowskiago przy 
udziale całej kolorji artystycznej i licznych przedsta- 
wicieli ster artystycznych i literackich Paryża, wśród 
których przebywał zmarły. Wziął również udział kon- 
sul polski w Paryżu p. Remiszewski. Z ramienia pre- 
fekta Selkilwany obecny był p. Maudust. 

Na mogile spoczęły liczne wieńce. 

Wauzystkic wczorajsze pisma paryskie zamieszczają 
uchwale powziętą przez warszawski związek artystów 
w sprawie tragicznego czynu Umińskiej. 


Wielka tradedją artystki 


Zahiła... aby ukochany nie cierpiał, 


Warszawa, 21 lipca. 
iPod tytulen: „Wielka trągedja* zamieszcza „Kur- 
żer Polski" następujące uwagi: 

Zabić kochanego człowieka ma jego prośbę, by 
skrócić mu straszliwe cierpienia fizyczne — jest to 
heroizm, wymagający olbrzymiego napięcia woli, po- 
święcenia bezgranicznego, cnót prawdziwie antycz- 
mych. Są czyny, których t. zw. moralność spoleczna 
uznać nigdy mie może. których jednak nie tnzeba oce- 
niać z punktu widzenia szematów moralnych. Te sze- 
maty są źródłem wielu krzywd i niesprawiedłiwości. 

Zabiła. Ale, dlaczego zabiła? Obwila zastanowienia 
wystarczy, by wzbudzić dla Stanisławy Umińskiej 
najgłębsze współczucie. Nieszczęśliwa i podziwu god- 
ma. Kochanemu człowiekowi niosła w ofierze wszyst- 
ko, oddawała krew własną dla transfuzji wreszcie od- 
dała wolność osobistą, wiedząc, że zanim sprawiedli- 
wość wypowie swoje słowo, będzie męczyła się wię- 
zieniu. Albo raczej nie myślała wcale o sobie, opamo- 
mana jedną jedyną myślą: 

miech on już nie cienpi... 

Obraziła ludzkie pojęcia społeczne, ale z takich wy- 
Żym, na które wznieść się może tylko cudowne serce, 
mie dające się urobić wedle wymagań praw moral- 
mych i wymagań kodeksu. Wszystkie te prawa istnie- 
ją dla rzeczy pospolitych, codziennych. I to jest. jed- 
na z tragedji zbiorowego życia, że jednostka, która 


popadła w konflikt ze społeczną moralnością i literą 
prawa, musi poddać się wszystkim męką procedury 
śledczej i sądowej, jak zwyczajny zbrodniarz, choć 
wiadomo, że azyn swój spełniła Z pobudek najbar- 
dziej szlachetnych. 

Ogłoszona już uchwała Zarządu Związku Artystów 
Seen polskich oraz licznego grona literatów, autorów 
dramatycznych, dziennikarzy i t. d. — świadczy, że 
tragedja Stanisławy Umińskiej zostła dobrze odczuta, 
że w społeczeństwie żyje sumienie i sprawiedliwe ser- 
ce. Jeżeli, da Bóg, przetrzyma swoją katwarję życio- 
wą i opuści więzienie, nie będą jej towarzyszyły ani 
klątwy ami potępienia, mimo, że zabiła, że popełniła 
przestępstwo. 

Opowiada Płutarch o rzymskim Ostorjuszu, który, 
męcząc się fizycznie, przywołał najukochańszego swe- 
go sługę, by ten go uśmiercit. Wiemy sługa i przyja- 
ciel zasztyłletował Ostorjusza, płacząc. 

Takie czyny tworzą legendy. Niemasz w nich nauki 
o przykładach, które tnzeba naśladować, lecz nauka 
o wiełkości senca, które działa spontanicznie, pobu- 
dzone miłością bez granic. 

Ś. p. Jan Żyznowski śle z zaświatów błogosławia- 
jący uśmiech wdzięczności dla swej ukochanej, że 
mu skróciła cierpienia, sama wkraczając na drogę no- 
wych cierpień. 

Sędziowie ją umiewimiią, 


Policzki w klubie ukraińskim 


Ant. Wasyńczuk spoliczkował prezesa klubu Chruckiego. 


Warszawa, 21 lipca. 
Mniejszości słowiańskie a speujalinie klub ukraiń- 


I ski, wzbudził sensacje w całym Sejmie ostrym pora- 
I en pomiędzy dawnym a obecnym prezesem 
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Tandja 19725, Miljonówka 057—058, 


Sur. 1. 


klubu: Antonim Wasyńczukiem | Chruckim. 

Oto w lokalu klubu Wasyńczuk spoticzkował Chrue 
kiego, a potem z klubu wystąpił. 

Trudno dociec, na jakiem tle to nieporozumienie 
rodzinne powstało. P. Amt. Wasyńczuk należał do 
posłów mastrojonych bardziej umiarkowanie, i dlate- 
go musial później zrezygmować na nzecz p. Podhor- 
skiego. Ale i ten był za mało radykalny, bo ustąpił 
miejsca p. Chruckiemu. 

Mówią jednak, że w ocenie działalności metropoli- 
ty Dyjonizągo Wasyńczuk jest bandziej krytycznie 
zaawamsowany amiżeli Chrueki ito właśnie było po- 
wodem spoliczikowania (jak to się po rusku mówi?) 
— p. Chruckieeo. 

Nie wchodzimy w wewnętrzne spory pomiędzy Ru- 
sinami. musimy jednak zwrócić uwagę, że klub ukra- 
iński bandzo gwałtownie występuje przeciwko metro- 
policie — i pod tym względem idzie na rękę zarówno 
słynnemu Ewlcgjuszowi jak i Moskwie. 

Z drugiej strony nie można przejść do porządku 
dziennego nad coraz częstrzymi wypadkami załatwia- 
nia nieporozumień rękoczymami. Są to objawy. nie 
świadczące o wysokim stopniu kultury parlamentar- 
nej. 


Co słychać w świerie? 


238 OSÓB ZACHOROWAŁO WSKUTEK ZATRUCIA 
MIĘSEM. 

Wrocław. (AW). W zakładzie dla piersiowo chorych 
w Górbersdorf zachorowało 238 osób wśród silnych 
objawów zatrucia. Miedzy niemisą zarówmo pacjenci, 
jak i obsługa zakładu, 

2 osoby, w tem jeden lekarz zakładowy, zmarł. 

Powód zatricia dotąd we ustalony. Prawdopodob- 
nie chodzi tu o zatrucie mięsem. 

2000 OFIAR POWODZI W CHINACH. 

Paryż. (AW). Jak donoszą z Pekinu. podczas ostat- 
nich wylewów i powodzi, wywołanych oberwaniem 
chmur, zginęło 2000 osób. 

DEFRAUDACJE W BANKACH NIEMIECKICH. 

Berlin. (AW). W ostatnich dnach wykryto w ban- 
kach niemieckich kiłka poważnych defraudacji. W filji 
frankfunckiej Banku Rzeszy pewien stary kasjer dał 
się uwikłać kllku młodym giełdziarzom, których uwa- 
żał za bardzo bogatych i którym wypłacał pieniądze 
na bezwartościowe weksle. Zobowiązania tych spe- 
kulantów giełdowych wynosza przeszło pół miljona 
marek złotych. s 

W Banku Darmstackim w Berlinie zdefraudowano 
przeszło 400.000 marek zł. Defraudacje powstały na 
tle krachu g'ełdowego wymikłego z nieudanych spe- 
kułaaji na zniżkę franka francuskiego. 

2000 FIRM POD PRZYMUSOWYM NADZOREM 

Berlin. (AW |. Pod pozorem przymusowym znajduje 
się przeszło 2,000 firm niemieckich. W  ostatmich 
dmiach przybywa codziennie około 200 firm. Firmy, 
które obecnie poddają się pod dozór pnzymusowy 
EPE NRR EPPO WIZYT WTEDY ETO 1 


GIEŁDA. 


WALUTY I DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Holanfja 197.50. Nowy Yiomk 5.19—5.18 i pół (czek). 
Paryż 27. Praga 15.48—15.43; 1548 (telegr.). Swajcamja 
ona piwa Wiedeń 7.36. Medjolam 22.63. Londyn 22.90— 


Bank Przemysłowy 050—058 
Banx Zw. Spółek Zanob. 5.25 
„Pohan* 0.418—0.51 
„Pharma“ 1.10—1.20 
„Polski Glob“ 0.35 
Ziełeniewski 9.40—9.85 
Cegielski, Poznań 0.78—0.85 
n Imzebinia* 1.05—1.10 
(Wamsz. Parowozy . 050 
Górka 1825—418.50 
> 5.30—5.60 
pega 25—83. 
Polska Nafta $ a 
„Pokucie“ 0.35 
Porcelana ÓOmielów 030 
„Krakus“ 1.15—1.20 
Chodorów 5.70—5.80 
Chybie 8.00—8.50 
A. Piasecki 1.60 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


Jaworzno grube 20—21. Gazy zachodnie 3.00. Nobeli.75. 

Len 0.80. Węgłówki 0.03 i pół—0.04. Lokomotywy 0.75. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 21 lipca. (Ceny w złotych): 

Chodorów 5.25. Cegielski 0.70—0.75. Parowozy 045. 
Zieleniewski 9.50. Zawiercie 35—36. Żyrardów 50—62. 
Ćmielów 0.65. Polska INafta 0.43—045, 

Waluty: Korony czeskie 15.40—15:47—15.48. 3% 

Dewizy: Nowy Jork 5.18 i pół5.18—6.18 i pół, Lon- 
dym 22.15, Paryż 26.85—26.83, Wiedeń 7.32 i pół, 

15.40, Włochy 22.45, Belgja 2395, Szwajcarja 9480, Ho- 
Bony złote 0.82—- 
0.85, Pożyczka złota 6.70, Pożyczka dolarowa 2.70—2.80. 


4 


Btr. 8. „GONIEC KRAKOWSKI“ Nr. -166 
renie Katowice-Chehrze (Hindenburg) oraz Katowice- 
Chorzó 


Podobno w sprawę Szmuglu 

wrmieszana jest urzędowa placówka niemiecka 
przy powyższych urzędach celnych, t. zw. ..Deutsche 
Wagon-Expeilition". 
Gdańsk, którego zdolność konsumcyjna wynosi 1—1 
i pół wagona tygodniowo. a do którego Połska wy- 
syła oxoło 10 wagonów tygodniowo. 

Szmugiel jaj nietylko krzywdzi w wysokim stopni: 


Stuletnia rocznica urodzin Pawła Stalmacha i Karola Miarki. 


W roku bieżącjm upływa lat 100 od urodzenia się | 5 sierpnia b. r. o godz. 10 i pół w machu sejmu woje- 
dwóch pierwszych budzicief. ducha narodowego i oby- | wództwa śląskiego w Katowicach liczniejszego zebra- 
watelskiego ludu polskiego na obydwu Śląskach: Cie- | nia reprezentantów wszystkich ciał rządowych i am- 
szyńskiego i Górnego. tonomicznych, stowarzyszeń i instytucji polskich, ce- 
tem ustalenia firmy i terminu owego owego obchodu, 
który powinien wysoce jaknajw:spanialej, dając do- 
wód siły ducha obecmego pokolenia Ślązakom i jego 


Sto lat temu urodził się w Pawłocieach na Górnym 
Śląsku dnia 13 sierpnia Karol Miarka, a w Bazanci- 


“eszpna, dnia 24 października Paweł Stal- o n i 
EN a U RS wdzięczności dla tych, którzy mu wskazywali drogę 


maci. do dzisiejszej jedności i wiolmości narodowej. Stowa- 

Z inicjatywy posła ks. Londzina zebrali się w gma- | rzyszemia i instytncje pragnące otrzymać zaproszenia 
chu sejmowym w Warszawie posłowie i senatorowie | do udziału w owem zebraniu dmia 5 sierpnia uprasza 
ze Śląska. celem przygotowania odpowiedniej uroczy- | się o wcześniejsze zgłoszenie swoich adresów na ręce 


jajczarskim 
oraz stanowi ogromne niebezpieczeństwo dla konsu- 
mentów miast Polski, 
stwierdzając z dniem każdym rosnący brak podaży 
oraz drożyznę jaj. 
Bezczynność władz państwowych w kierunku zwal- 
czamia tego szamuglu musi ustać nietylko ze względu 


sfości jubileuszowej i wybrali ze swego grona tymcza- | posła ks. Józefa Lomdzina w Cieszynie ul. Schodowa 
sowy komitet polecając mu zwołanie we wtorek dnia | I 3: 


ma interes Państwa, ale również ze względu na inte- / 


||| OOO E oko ZE EEE 
Z MARTYROLOGII KONSUMENTA W POLSCE. 


res konsumenta krajow ego. 

Po otrzymaniu nowych pełnomocnictw. w kofcu-- 
wym okresie samaaji skarbu, rząd nie może i 
nie powinien cofnąć się przed żadnymi środkami w 


Dlaczego jaja w Polsce są skandalicznie drogie ? PWEJTELT AB 


Rząd niemiecki uprawia na wielką skalę przemytnictwo jaj z Polski. — Należy wytępić p 
niebezpieczną organizację szmuglerską, bezkarnie grasującą na komorach celnych. 
HUMOR, IRONIA, SATYRA. 


KU CZCI ZASŁUŻONYCH POLAKÓW. Działa tu specjalnie orgamizacja samuglerska ma te- 
| 


kie 


Ustalenie wysokich opłat wywozowych od jaj przy- | nie otrzymały z Małopolski Zachodniej ani jednego 
czynia się do niezwyłkłego rozkwitu przemytnictwa | wagonu jaj, gdyż wszystko rzucono na Katowice. | ==- = 


tego artyku. Ponieważ zdolność konspmcyjna Katowic nie mogła U PASKARZA. 
Wedmę statystyki Małopolska Zachodnia dostar- | wzrosnąć nagle o 40 proc., jasnem jest, że | | — Btotnie, wspaniałe portrety! Czy to pańscy 
czała okolo 20 wagonów jaj tygodniowo na potrzeby | cały nadmiar towaru w ilości 60 wagonów miesięcznie | przodkowie? 
Warszawy, Łodzi, Dąbrowy i Katowic, Obecnie od | mpmzesiąka pnzez Górny Sląsk nielegalnie do Nie- — Naturalnie. że moi. Przecież kupiłem ich na licy- 
sześcin tygodni Warszawa, Lódź i Zagłęwie Górnicze | miec. tacji i zapłaciłem gotówka. 
= R AJ 
ADMINISTRACIA OTWARTA la terminowe pmieszczenia | 
od godziny 9—12 w połu- l. 
dnie i od godziny 4—7 ogipazes s $ 
wieczorem. Radakcja nie odpowiada. 4 
SBEWIĄZUJ OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo mł. 816 — dia poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o treści matry- 


wmoalalnej sl 0'12 — wiens milim. jednoszpałltowy zł, 0°10 — wiersza w rubryce „Nadesłane“ zł. 025 — wiersz milimetrowy po kronice mł, 0*49, — 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 650.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


kmn 


MŁYNY uniwersalne dla MSZY GO SZYCIA ZNANY” 
tx wszelkich celów wyda- „Kasprzyckiego“. Hu 


A NL SERZENENEUNZNZNEANNEKEBENAKKZ 
w 


: r i BM | jące przemiał każdej gru- | towo-Detalicznie-Ra :. 
w 66 pierwsza krajowa fabryka lin konopayth, dri- M | bości dostarcza: B/L. Sja: Warszawa, Marszdlkowsi « 
a > l ; | | je" i Bukin Warsza i. 153. Zamawiać moż: | 
E 99 cianych, araz wszelkich wyrobów powrośniczych g | 1022 nr. 37. Tel 405—25. | listownie. i 

zd 
E z = E DROBNE OGŁOSZENIA 
F JOZEFA WAŁKOWINSKIEGO POSZUKUJE miesanie, Słmdaśeo ję a 2 NB 1 pe 
a N | koju i FOSTER ph k ga a ie Bako. 
A Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. L Zgłoszemia pisemne do Alm. „Gońca“ pod ..Mieszk e 
E y e. dk | ai: = „M B- | 14 — $> 
BY "RY Konopna anaana "pe myk Pary małe Paean KRGE "O" | RTO PRAGNIE zapora | roli byt poż ga 
H = Liny ma maszyny zakłada przez własnych monterów. = 5 płodne PRZ a RG 
tychczasowe č < w ea T 

[M Uwaga: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. $ | dzmości i kamea mechi pan adres È ayey 
[| | | znaczek na odpowiedź. Lwowisko-Gdańska Spółka Lwów. . 
RRENRENKERENENKZNERCONNDZNEZU KZEZNEREKEE UBERERZZKEKEZEASBEME | Ossolińskich 11. 


ODONODOOOOOOOO0N0OC NODZDOOOOONOOOJGOOOOJOC 
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Fabryka papy dachowej I pły izolacyjnych 


pod firmą 


Nniejszem mamy zaszczyt zawiadomić naszych P. T. | l | 
Odbiorców, że przenieśliśmy naszą hurtowną i detailiczną 


SPRZEDAŻ 


wódek, likierówirumu 


| 

| 

z dawnego lokalu do własnego budynku, urządzonego we- | 
dług najnowszych wymogów techniki. Sprzedaż hurtowna, | 
| 


detailiczna, oraz fabryka znajdują się w nowo wybudowa- 

nym gmachu naprzeciw dawniejszego lokalu. 

Towar doborowy pierwszej jakości, obsługa szybka 

i rzetelna. — Przy odbiorze od 5 |. wzwyż znaczny 
opust. — Telefon 3510. 


Dziękując za dotychczasowe zaszczycanie nas swem 
zaufaniem, polecamy się nadal dalszym względom P. T. 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


w 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. : 


NQODONADODOLDODOOOOOONOCOOOWOODOO 


UWAGA. Od zakupionych u nas wódek nie opłaca się akcyzy. 


Odbiorców. — 
T. Immergliick 
Fabryka wódek, likierów i rumu | l. p. między godz. 3—5 popoł. Telefon 2196. 
jj 857 Kraków, Prądnik Czerwony | 


o 
DOOOODOOOOOOOONOOONOOOO ODANOODOOOOODOWONO 
fHipowiedziałny redaktor: Dr Władysław Świeski. Krakowska Dirutarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Barkewicza. 


skarb państwa, ale wytwarza zupełny baos na rynku ! 


Władyka KUCHARSKI, 


